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prsyjinują się w ekspedycyi; pnedpłatę przylmulą w mo- 
narehu pruskiej oraz w państwach do związku poczto­
wego niemiecko-anatryack, nalełących urzędt pocztowo. 
W innych krajach zaś tylko natrze agentury, za których 
pośrednictwem (sob. niś.) motna takie przesyłać ogło 

fsaaifc do ekspedycji Dzień. Poznahskiegc. 
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w urzędzie p. Gćffrard został wykluczony. Natomiast 
ściga Juarez nieubłaganą, zemstą wszystkich imperyali- 
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’NAM, sierpnia
Korespondent nasz wiedeński przesyła nam drugi 

obszerny list, uzupełniający nakreślony przezeń wczoraj 
dokładny obraz trudności, które stanowisko barona 
fjeusta czynią niepewuóm, domagając się silniejszej 
tegoż stanowiska obrony. „Kwestya osobista —- pisze 
korespondent — nie zawsze bywa kwes.tyą polityczną, 
nawet na ten czas, kiedy w mowie będąca osoba trzyma 
v, swych rękach cały ster rządu. W tym j dnak razie 
z ia się ona polityczną kwestyą — bo kirożeby przyszło 
pana Beusta zastąpić? W prawdziwej odpowiedzi na to 
pytanie spoczywa, jak na teraz, utrzymywanie się 
pana Beusta na swój kanclerskiej posadzie, Ze stanowi­
ła polskiego nie możemy być jak dotąd «.mrącymi zwo­
rnikami idei państwowych, któremi się p. Beust kiero­

wał. Czyli jednakowoż opuszczenie przez niego zajmo­
wanego stanowiska przyniosłoby dla nas jakie korzyści? 
w rozstrzygnięcie tego wdawać się niepodobno. Przeży­
liśmy wiele zmian gabinetowych i zmian rządowego kie­
runku — nie wiele one przecież zwykle przynosiły nam 
dobrego a często jeszcze gorsze sprowadzały stosunki.“
— Tyle korespondent nasz, w którego ostatnich słowach 
mieści się dla nas rdzeń całćj kwestyi. Że bowiem stano­
wisko rakuskiego kanclerza w istocie chwilowo zachwiane, 
dowodzi, że jednocześnie z nami podał i Czas tę 
gamą wiadomość, którą następnie powtórzyła wiedeńska 
Deb a 11 e, usiłując ją osłabić kilku czczemi frazesami o 
nieodzo««ności barona w teraźniejszej sytuacyi państwa; 
łe.jednakże ustąpienie barona Beusta od steru mogłoby 
dla Galicyi, a zatćm dla Polaków gorsze jeszcze niż dotąd 
zrodzić rozczarowanie, tego należałoby się obawiać, są­
dząc z licznych doświadczeń. Chwilowe to zachwianie 
nie zdaje nam się być zbyt groźnćm dla pana Beusta, 
przedewszystkiem z przyczyny, którą korespondent wska­
zuje, że zbywa cesarzowi Franciszkowi Józefowi na mę­
żach stanu, zdolnych do poprowadzenia nawy państwa w 
tak krytycznćj chwili. Nie tylko bowiem na wewnątrz 
rosną trudności, ale i na zewnątrz trzeba się Austryi spie­
sznie gotować na ważne wypadki. Porozumienie z Pru­
sami — jak to nawet Scbles. Ztg w korespondencji 
wiedeńskiej przyznaje — staje się dla gabinetu wiedeń­
skiego tćm bardzićj z dnia na dzień niemożebnćm, ile że 
stósunek Prus do Rosyi, otwarcie coraz nieprzyj iźnićj 
występującćj przeciw Austryi w jćj krajach słowiańskich, 
zbyt jest serdeczny. Anneksyjna polityka hr. Bismarcka 
i jego związek z Moskwą popychają Austryą w objęcia 
Francyi. Tak narzeka Schles. Ztg, która w zjeździe 
monarchów w S dnogrodzie przewiduje przypieczętowanie 
poprzednio ułożonych przez gabinety tuileryjski i wiedeń­
ski preliminaryów aliansu austro-francusldego.

Indćp. belge zaznacza pogłoskę, krążącą po Pa­
ryżu, iż gabinet tuileryjski miał postanowić przed wyja­
zdem pana Rouher do Karłowarów (Karlsbadu) nie zanie­
chać polityki protekcyjnej względem Danii wzawikłaniach 
jćj z Prusami o północny Szlezwig. Postanowienie takie, 
gdyby rzeczywiście nastąpiło, nieomieszkałoby wywołać 
w Berlinie wielkiego wrażenia, tćm bardzićj, że według za- 
ręczeń natchnionego korespondenta Weser Ztg, miał 
hr. Bismarck na znaną depeszę do pana Lefćbvre niedwu­
znacznie odpowiedzieć, iż Prusy żadućj interwencyi dyplo­
matycznej w kwestyi szlezwickiej nie dopuszc/ą. Jedno­
cześnie z powyższą pogłoską, która przecież wymaga po­
twierdzenia. zajmuje umysły Paryżan wyprawa znakomit­
szych publicystów francuskich do Kopenhagi, gdzie świe­
tne dla nich przygotowuje się przyjęcie, by ścieśnić w ten 
sposób węzły przyjaźni od dawna łączące Danią i Fran- 
cyą. Demonstracya ta nie przyczyni się zapewne do pole­
pszenia stósunków pomiędzy Paryżem a Berlinem.

Sułtan powrócił dnia wczorajszego do Carogrodu, 
witany z wielkićm uniesieniem przez swych poddanych. 
Kilka dni przed przyjazdem padyszacha spustoszył gwał­
towny pożar gmach ministeryutn skarbu.

Z Ameryki nadeszły doniesienia sięgające do połowy 
przeszłego miesiąca. Nowo mianowany prezydent rzeczy- 
pospolitćj Haiti jenerał Salnave rozpoczął swe rządy wy­
daniem ogólnej amnestyi, z którćj tylko poprzednik jego

ulega wątpliwości, że poseł francuski p. Dano wzbroniony 
ma wyjazd z Meksyku. Tymczasem Monitor dotąd mil­
czy w tćj mierze uporczywie i twierdzi, że ostatni paro­
wiec, który nadszedł z Veracruz, żadnych świeżych wia­
domości nie przywiózł, depesza bowiem od pana Dano, 
którą rząd obecnie otrzymał, o dzień późniejszą nosi 
datę, niż ogłoszona przezeń przed dwoma tygodniami. 
Oświadczenie to urzędowego organu powiększy zape­
wne obawy publiczności o los reprezentanta Francyi 
w Meksyku.

Książę Władysław Czartoryski miał w tych dniach 
audyencyą u eesarza Franciszka Józefa, poczćrn, jak do­
nosi Debatte, wyjechał do Paryża.

W Sad orne ś cf nrzęd owe.
Sędzia pewiatowy Zanke w Człopie mianowany został 

rzecznikiem przy sądzie powiatowym w Wałczu a zarazem nota- 
ryuazem w departamencie sądu apelacyjnego w Kwidzynieprze­
znaczeniem mu Wałcza na miejsce zamieszkania.

Korespondencye Dziennika
Lwów, 5

1866 powziął

Poza.

sierpnia 
sejm lwowski(T) Dnia 8 marca 

następującą uchwałę •
„Wydział krajowy w porozumieniu z kuratorem wej­

dzie w układy z miastem Lwowem o zwolnienie fundacyi 
hr. Skarbka z widowisk teatralnych niemieckich przynaj- 
mnićj na tak długo, dopóki instytut ubogich i sierót na 
użytek publiczny nie będzie oddany, a w razie pomyśl­
nego skutku tych układów prosić będzie N. Pana o zwol­
nienie fundacji z przywileju teatralnego i redutowego 
z dnia 28 marca 1842, na czas przez miasto Lwów 
zezwolony.“

Uchwała ta, oklaskami przyjęta, zapadła prawie je­
dnogłośnie i jak olwiek wówczas nie wierzono, aby rząd 
ze swćj strony do życzeń sejmu przychylił się, a przynaj- 
mnićj, aby zbytnio z uwzględnieniem prośby sejmu i miasta 
spieszył się. tp miano za to przekonanie, że wydział kra­
jowy wjaknajkrótszym czasie z gminą lwowską porozumie 
się i uda się do cesarza z prośbą o usunięcie zapory, sto- 
jącćj na przeszkodzie wejścia w życie dobroezynnćj funda­
cyi Skarbkowskićj, o uwolnienie jćj od ciężaru utrzymy­
wania kosztem wdów i sierót teatru niemieckiego we 
Lwowie.

Właśnie upływa półtora roku od powzięcia owćj 
uchwały, a niestety dotąd wydział krajowy woli sejmu nie- 
wypełnił, z miastem bowiem dotąd nieporozumiał się 
a w skutek tego i prośby do cesarza nie wystósował. 
Tym razem jednak nie ciążj' wina na wydziale krajowym. 
Zrobił on co do niego należało, lecz Rada miejska obo­
wiązku swego niewypełniła i propozycyi wydziału nie 
wzięła wcale jeszcze pod obrady. Wydział krajowy bez­
owocnie na prezydyum Rady miejskićj napiera, sprawa 
ta zalega gdzieś w sekcyi tćj Rady i na porządek dzienny 
wydobyć się nie jest w stanie. Opieszałość taka naszćj 
reprezentacyi gminnćj nie jest do usprawiedliwienia, nie 
jest do przebaczenia, zwłaszcza, że właśnie jest teraz 
pora tak przyjazna, iż jćj zaniedbywać nie godzi się. Je­
żeli kiedy to teraz spodziewać się można, że rząd uwzglę­
dni gorące życzenia kraju, że pozostawi teatr niemiecki 
własnemu losowi a raczćj opiece publiczności niemieckićj, 
że uwolni fundacyą skarbkowską, nie mogącą od lat dwu­
dziestu wejść wżycie, od obowiązku utrzymywania zamiast 
starców, wdów i sierot, komedyantów niemieckich. Zre­
sztą czy prośba sejmu, wyrażająca gorące życzenia kraju, 
uwzględnioną zostanie czy nie, powinna nasza Rada miej­
ska obowiązek swój wypełnić, powinna jednogłośnie jako 
reprezentantka publiczności lwowskićj oświadczyć, że się 
zrzeka przywileju, który jest hańbą dla Lwowian, bo mia­
sto ni ■ chce, by niby to na mocy przysługującego mu

przywileju krzywdzono sieroty i starców dla tego, aby 
we Lwowie niemiecki podtrzymywać teatr.

Nie wątpię, że sprawa ta zalega jedynie z powodu 
niedbałości referenta, któremu ją prezydyum Rady miej- 
skićj oddało, mimo to faktem jest, że podejrzliwa publi­
czność nasza tę zwłokę inaczej sobie tłómaczy i że są na­
wet tacy, którzy potwarcze rozpuszczają płotki, jakoby 
p. Biura, dyrektor teatru niemieckiego i jego kolega Am- 
steA Żyd, który znaczniejsze Blumowi pożyczył pieniądze, 
a! > mu pomimo subwencyi, z funduszu Skarbkowskiego 
dawanych, umożliwić utrzymanie teatru niemieckiego 
i dotrzymanie kontraktu dzierżawy, a tćm samćm i ochro­
nić od niechybnego bankructwa, mieli panów radnych po- 
przekupywać, byle sprawa cała poszła w odwłokę. Po­
głoski takie, jakkolwiek na nieznajomości stósunków 
oparte i nieprawdopodobne, znajdują u nas wiarę, tćm 
pilnićj więc Rada do sprawy tćj przystąpić powinna i za­
warłszy układ z wydziałem krajowym, wyrzekłszy się 
obrzydliwego przywileju, umożliwić powinna wydziałowi 
przyspieszenie prośby, która jeszcze przed rokiem dr ce­
sarza podaną być była winna.

Nie jestem przeciwnikiem teatru niemieckiego dla 
tego, że jest niemieckim, Przeciwnie radbym uawet, aby 
dla samćj emulacyi obok polskiego także niemiecki 
istniał tu teatr, ale nie idzie zatćm, aby w kraju pol­
skim, w mieście polskićm, scena niemiecka dla tego, że 
nie ma publiczności niemieckićj, kosztem ludności pol- 
skićj, wbrew jćj woli, z krzywdą ubogich, wdów, sierót 
i starców podtrzymywaną była. Teatr niemiecki otrzy­
muje rocznie najmnićj kilkanaście tysięcy guldenów 
z funduszu, przeznaczonego na utworzenie i utrzymanie 
instytutu ubogich. Dzięki niedbałości rady miejskićj 
wypłacano więc znowu w ciągu czasu od zapadnięcia 
przytoczonćj na wstępie listu niniejszego uchwały sej- 
mowćj p. Blumowi do dwudziestu tysięcy guldenów. 
Najwyższy już czas, aby sobie rada miejska obowiązek 
swój przypomniała, układ z wydziałem zawarła i przy­
wileju stanowczo się wyrzekła.

Od przyjezdnych z nad granicy polskićj dowiadu­
jemy się, że wojska na granicy istotnie już nie ma, 
lecz, że w głębi kraju panuje niezwykły ruch wojskowy 
i że się czynią przygotowania jak do wojny. Najwi- 
docznićj to uderza z postępowania oficerów i w ogóle 
starszyzny wojskowćj z żołnierzami szeregowymi. Zuaną 
jest rzeczą, jak okropnie starszyzna moskiewska żołnie­
rzy. obkrada, jak biedny sołdat źle bywa karmiony 
i traktowany. Teraz los sołdata znacznie lepszy, ofice­
rowie starają się widocznie o względy sołdatów, ob­
chodzą się z nimi po ludzku, karmią ich tak, jak nigdy 
nie karmiono, albo raczćj jak ich tylko karmiono przed 
wojną, nie okradają ich, bratają się z nimi i wszelkiemi 
środkami starają się ująć sobie żołnierzy. Nie brak 
tćż doniesień o różnych przygotowaniach wojennych, 
o ruchach wojsk, uzbrojeniach itd., są one jednak tak 
niedokładne, sprzeczne a częstokroć nie podobne do 
prawdy, że nie przytaczam ich tutaj.

Pogłoski o aresztowaniu trzech emisaryuszów mo­
skiewskich w Rzeszowskićm okazały się mylnemi. 
Przytrzymano wprawdzie trzech jakichś podróżnych, opa­
trzony eh w paszporta moskiewskie, ale nie miano 
powodu ich zatrzymywać i uwoluiono. W ogóle wszyst­
kie pogłoski o jakichś nasyłanych z Moskwy emisary- 
uszach, którzy między ludem agitować mają, zdają mi 
się bezzasadnemi. Moskwa ma tu w kraju dostateczną 
liczbę miejscowych ajentów, którzy, w jćj służbie zostając, 
na lud wpływają. Bezpośrednio nie potrzebuje się cna 

•z ludem stykać i w tym celu ajentów nasyłać. Jeżeli 
od czasu do ezasu jaki jćj wysłannik do Galicyi przy­
bywa, to nie po to, aby między chłopami agitować, lecz 
aby się znieść z podwładnemi rządu moskiewskiego 
w Galicyi organami, a tacy wysłannicy z doskonałemi 
do nas przybywają paszportami i między iudem nie 
szastają się. Jeżeli p. Żełudków przed rokiem przy­
trzymany został, był to wypadek wyjątkowy i niezwy- 
kłćj była jego misya natury. Zresztą nie pojmuję na­
wet, na coby Moskwa u nas teraz mogła emisaryuszów 
potrzebować. Słowo i jego stronnictwo dostatecznie 
jćj między Rusinami toruje drogę.

LISTY Z SAKSONII

X.
Drezno, 6 sierpnia.

Ciągniemy dalćj rozpoczętą historyą Zollvereinu. 
Położenie państw południowych różniło się o wiele od

środkowćj i pótnocnćj części Niemiec. Bawarya w r. 1811 
weszła do systematu kontynentalnego Napoleona; system 
ten, głównie na prohibicyach oparty faworyzował pewne 
gałęzie przemysłu w Szwabii, Palatyuacie i Frankonii, 
sprowadzając upadek głównych miast handlowych, Augs­
burga, Ratyzbony, Norymberg], dawnićj znakomitych 
ognisk handlowych i zamieszkałych przez zamożnych i 
rozległe.stosunki mających negocyantów. Reprezentanci 
przemysłu domagali się utrzymania ceł protekcyjnych, 
finansiści przeciwnie żądali wolności handlowćj. W roku 
1819 stany uchwaliły nową ustawę cJną, także w duchu 
protekcyi, obniżającą opłaty wchodowe, zawsze dość 
wysokie i przemysł krajowy protegujące, dla zmniejszenia 
kontrabandy, a podwyższającą cła wychodowe od przed­
miotów niezbędnych konsumpcyi krajowćj.

Wyrtemberg, przeważnie przemysłowy, zawarł zwią­
zek celny z Bawaryą w r. 1828 i dwa związki, pruski i 
bawarski, wzajemnie sobie stały na zawadzie; pierwszy 
potrzebował gwałtownie otworzyć sobie komunikacyą lą­
dową na południe, drugi zaś eksport morski; obydwie 
strony wzajemną wymianę ułatwić. Po długich negocy- 
acyach zawarto umowę handlową w roku 1830 a w dwa 
lata późnićj rozpoczęto układy o formalne zjednoczenie 
celne, zawiązane na lat 12 w r. 1834 na zasadzie taryf 
pruskich i z zastrzeżeniem warującćm wolność wypowie­
dzenia umowy w razie zmniejszenia dochodów o 10 
procent.

W ośm dni po zawarciu tego traktatu Saksonia stó- 
sownie do danćj obietnicy przystąpiła do Związku. Prze­
mysł saski w epoce systemu kontynentalnego najbar- 
dzićj się rozwinął, brakowało mu tylko wewnętrznych ko- 
munikacyi, których wolność żeglugi na Elbie i handel za­
morski nie mógł zastąpić. Ztąd niecierpliwie wyglądano 
zniesienia wewnętrznych trudności granicznych i celnych. 
Tu znowu nastąpił antagonizm interesów przemysłu szlą- 
skiego, obawiającego się konkurencyi wyrobów saskich, 
otrzymanych mnięjszemi kosztami i z tańszych materyi 
pierwotnych, i produkcyi prowincyi nadreńskich, które 
przeciwnie znajdowały w Saksonii łatwy odbyt swego że­
laza i wyrobów sukiennych. Protekcya handlowa ma to 
do siebie, że zawsze tworzy nienormalną i sztuczną pro- 
dukcyą miejscową, która z otworzeniem wolności wymiany 
niechybnie upada. Rząd pruski, w zasadzie i w zastóso- 
waniu będący za wolnością, zgodził się chętnie na wejście 
Saksonii do związku północnego, porównywając zarazem 
opłaty od głównych przedmiotów wzajemnćj wymiany. 
Związek zyskał obszerne terytoryum, mocno zaludnione, 
z rozległym handlem i kwitnącym przemysłem, oraz 
jedno z najpierwszych targowisk europejskich — Lipsk.

Małe państwa Turyngii, bojące się utracić niektóre 
prerogatywy własne w obec przewagi sąsiadów, pomimo 
domagań się przemysłu miejscowego ociągały się z przy­
stąpieniem do zjednoczenia pruskiego. Pojedyńcze rządy 
robiły takie propozycye, których Prusy ze względu na mi- 
kroskopiczność terytoryalną nie mogły przyjąć. Jako 
formę przechodnią postanowiono utworzyć osobny związek 
turyngski na zasadzie prawodawstwa celnego pruskiego, 
reprezentowany przez księstwo sasko-wajmarskie i w r. 
1833 zawarto umowę handlową z związkiem północnym, 
czyli faktycznie przystąpiono do zjednoczenia, obejmują­
cego już 7730 mil kwadratowych i około 24 milionów lu­
dności.

Badeńskie, rozciągnięte wzdłuż granic Palatynatu, 
Francyi i Szwajcaryi, od dawna zmuszone było konkuren- 
cyą zagraniczną i kontrabandą umiarkować opłaty celne. 
W 1827 zaprowadził rząd prawodawstwo celne pruskie, 
a w 1835 przystąpił do Związku. Dochody celne wzrosły 
w krótkim czasie, zwiększona czujność od strony Francyi 
i Szwajcaryi zmniejszyła kontrabandę i reforma celna po­
zwoliła rządowi zniżyć podatek osobisty, uciążliwy dla 
biedniejszych klas ludności. W kilka miesięcy późnićj 
(grudzień 1835) rząd nasawski, dotąd największy przeci-
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Obydwie strony, zmęczone wojną, zaczęły się skłaniać 
do pokoju. W Konstantynopolu zmieniano wezyrów i in­
nych wysokich urzęduików za kradzieże funduszów publi­
cznych, przeznaczonych na utrzymanie wojska, za nieczyn- 
ność, niedbalstwo i przeniewierzanie się. Wojska rosyj­
skie zajęły wprawdzie Krym, prowineye naddunajskie, wy­
brzeża morza Azowskiego, ale w obu obozach grasowała 
zaraza, dał się czuć brak żywności, wkradła się dezereya 
i niekarność, czyli raczćj resztki karności znikły. Na 
wiosnę 1773 r. Rumiancow pisał do Katarzyny: „Wojna 
kosztuje W. C. M. ogromne sumy i niezliczoną moc ludzi, 
Porta ma podpory (soutiens), których nam brakuje. Co 
pomogą wszystkie zwycięztwa, jeżeli żołnierze, z wieńcami 
lauru na głowach, w koszulach leżeć będą zgłodniali na 
gołćj ziemi, a na tćm się musi skończyć, jeżeli dłużćj po­
trwa wojna z tak niebezpiecznym nieprzyjacielem.“ — Po- 
temkin pisywał również pod wpływem obaw takich sa­
mych co do przyszłości.

W lipcu 1772 r., po długich usiłowaniach Austryi 
i Prus, otworzono kongres w Fokszanach. Hammer opo­
wiada, że słyszał z ust Thuguta następny rys charaktery-

zuiący ówczesną dyplomacyą turecką. Jadąc nad granicę 
Mołdawii z pełnomocnikami Porty Thugut, widział jak je­
den z nich ciągle był zagłębiony w czytaniu jednćj i tćj 
samćj księgi; na zapytanie co tak pilnie studyuje, 
odpowiedział, że mając sobie powierzone tak ważne 
sprawy i będąc zaszczyconym szczególnym zaufaniem 
sułtana, stara się zgłębić zasady praw i ustaw euro­
pejskich, aby tćm dzielnićj odpierać podstępy i argumen- 
tacye rosyjskich negocyatirów. Thugut sądził, iż Turek 
czyta Grotiusa albo Machiayella, tymczasem był to nowy 
Testament w tureckićm tłómaczeniu. Można ztąd po- 
wziąść wyobrażenie, jakie stanowisko mógł zająć taki dy­
plomata w obec znanych ze zręczności i przebiegłości 
Orłowa i Obrezkowa. Do t- go Thugut i Zegelin, mini­
ster pruski, choć reprezentanci dworów pośredniczących, 
na konferencyą nie zostali zaproszeni, pomimo protesta- 
cyi internuneyusza, który, donosząc Kaunitzowi o tćm 
wyłączeniu, wbrew prawu międzynarodowemu, dodąje: 
„życzyć należy, aby na przyszłość forma mającego się za­
wrzeć traktatu, interesującego w najwyższym stopniu 
wszystkie dwory, nie była zostawioną niezręczności Tur­
ków i losowi tajemnych układów. Pokój ten, regulując 
stósunki państwa otomańskiego, wpływa na stan całćj Eu­
ropy.“

Orłów postawił tak twarde warunki, że Porta na nie 
w żaden sposób zgodzić się nie mogła. Thugut świadczy, 
iż Orłów osobiście życzył sobie wojny i projektował, ob­
jąwszy dowództwo nad armią rosyjską w Krymie i działa­
jąc razem z braćmi. Aleksym i Teodorem, którzy krążyli 
na wodach Archipelagu, ostateczne razy zadać państwu 
otomańskiemu. Jedynym rezultatem kongresu było nowe 
przedłużenie oddawna zawartego na lądzie i morzu zawie­
szenia broni.

W październiku t. r. zebrał się drugi kongres w Bu-

kareszcie. Reprezentanci Austryi i Prus, których bezuży­
teczna bytność w Fokszanach kosztowała Portę przeszło 
300 000 piastrów, tą rażą nieodebrali nawet zaproszenia 
na kongres. Wezyr, który nieczynnie stał pod Szumią 
i widział swą armią coraz bardzićj topniejącą, tak się 
ucieszył rozpoczęciem układów«, że, jak pisze historyo- 
graf państwa Wassif-« ffendi, „szablę na kołku zapomnie­
nia zawiesił.“ Konferencye przeciągnęły się aż do po- 
czą ku lutego następnego roku. Rosya żądała znowu nie­
podległości Krymu i protektoratu nad chrześcianami gre­
ckiego wyznania, czego Porta w żaden sposób przyjąć 
nie mogła, bo korporacya ulemów niepozwalała sułtanowi 
umniejszać jego państwa, a nadto Mustafa łudził się jesz­
cze nadzieją powrotu szczęścia wojennego. Sułtan upo­
ważni Reis-effendego ofiarować Rosyi 70 milionów pia­
strów za odstąpienie Kerc>u i Jenikale, ku wielkiemu 
zdziwieniu usłyszał z ust Obrezkowa, że dwór rosyjski, 
choć za bankruta uważany, wypłaci zaraz tę sumę za 
przyjęcie podanych przez Rosyą głównych warunków: 
uznania niepodległości Tatarów krymskich, odstąpienia 
Kęrczu i Jenikale, zburzenia fortyfikacyi Kiburnu i wol- 
nćj żeglugi na morzu Czarnć u.

Po zerwaniu kongresu rozpoczęto kroki wojenne, 
szczęście sprzyjało z początku Turkom, co więcćj uspo­
kojono Egipt i Tatarzy krymscy, oburzeni przeciwko Ro- 
syanom, którzy chcieli rekrutacyą zaprowadzić, podali 
adres, oświadczający gotowość powrotu pod zwierzchnictwo 
sułtana. W grudniu 1773 r„ w miesiąc po porażce wojsk 
pod Warną, umarł Must. fa. Następca jego Abdul-Hamid 
przepędził trzydzieści cztery lat w klatce ksiąfęcćj, z na­
tury nieudolny i znający świat jedynie z czytania historyi 
państwa otomańskiego. Hammer nazywa go „typem nie- 
wiadomości tureckićj “ Wezyr osobiście życzył zawarcia 
pokoju, którego ulemy niechcieli żadną miarą dopuścić.

Ministrowie pruski i austryacki dokładali wszelkich sta­
rań, żeby do zgody Dywan nakłonić, tćm bardzićj, że, Ro­
sya zmęczona wojną i zaniepokojona postawą Szwecyi, 
oraz buntem kozaczyzny, chciała czćmprędzćj wojnę za­
kończyć. Jednak dopiero otoczenie obozu tureckiego pod 
Szumią przez wojska rosyjskie przekonało Portę o niepo­
dobieństwie dalszego oporu. Po dwudniowych krótkich 
układach podpisano traktat pokoju w Kainardżi. 'A yżćj 
przytoczone szczegóły wskazały smutne następstwa jego. 
O Polsce, choć była przyczyną rozpoczęcia wojny, traktat 
najmniejszćj wzmianki nie robi, co, jak Ferrand *) uważa, 
było największym tryumfem Rosyi. Pokój karło wieki 
skruszył zaborczą potęgę Turcyi, pokój w Kainardżi no­
sił w sobie zaród wszybtkich klęsk, jakie następnie na pań­
stwo otomańskie spłynęły. W zawarciu pierwszego miało 
udział siedm mocarstw : Turcya, Polska, Rosya, Anglia, 
Austrya, Holandya i Rzeczpospolita Wenecka , w Kainar­
dżi pełnomocnicy rosyjscy stanowczo usunęli od udziału 
w układach reprezentantów mocarstw pośredniczących, 
aby tćm łatwićj skorzystać z nieudolaości pełnomocników 
tureckich, niedołęstwa W. wezyra Muszinzade i znanćj 
sprzedajności pierwszego negocyatora, renegata Gresa, 
Resmi-Ahmeta.

Od tćjże epoki bietylko bezpieczeństwo Turcyi lecz 
i pokój całćj Europy ciągle jest zagrożonym. Mocarstwa 
Zachodnie muszą odtąd bronić ciągle Portę to od wewnę­
trznych nieprzyjaciół, to od zaborczćj polityki Rosyi. Ka­
żde gwałtowniejsze wystąpienie kwestyi wschodnićj po­
ciąga za sobą zbrojenia na morzu i lądzie, rodzi nieporo­
zumienia, płynące ze sprzeczności interesów pojedynczych 
państw, tamuje rozwój cywilizacyjny Europy.

*) Histoire des trois démembrements de la Pologne.
(Ciąg dalszy nastąpi.)
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rzyściach reformy, pomimo trudności dotyczących ceł od 
win:, tytoniu i soli, zgodził się na zawarcie wspólnego 
wszystkim prawie państwom niemieckim traktatu celnego. 
Zi iym przykładem poszła reszta p; ństw północnych. 
Wolne miasto Irankfuit, choć oblokowanezwiązkiem cel­
ny o, nieprędko się zdecydowało odstąpić od systemu 
odrębności. Zawarło nawettraktat morski z Anglią, 
czyli właściwie stało się ogniskiem kontrabandy angiel- 
skićj w Niemczech. Ówczesne znaczenie polityczne Frank­
furt., jako stolicy Rzeszy i siedliska sejmu, sprawiło, że 
Prusy, gdy wolne miasto musiało kapitulować, dały mu 
lepsze warunki, niż innym członkom związku.
wnii, jedności celnći, przekonawszy się o widocznych ko- 

Pierwsza ogólna konferencja celna miała miejsce 
w roku 1836 w Monachium, trzy inne w latach 38,
39 i 41 w Dreźnie i w Berlinie. Wewnątrz zaprowadzono 
wolną wymianę wszelkich towarów, z wyjątkiem soli 
i niektórych artykułów rozmaicie opodatkowanych w nie­
których państwach, z prowizyą taryf co lat trzy. Na 
konierencyi w Dreźnie rzucono myśl jedności monetar­
nej, która, częściowo przyszła do skutku ustanowieniem 
talara związkowego (Vereinsthaler) i późuićj zgodzono 
się także na ujeduost dnienie wag wprowadzeniem funta 
celnego. W roku 1841, 1853 i 1865 przedłużono na­
dal traktat celny. Nadto Związek zawierał liczne tra­
kt 4y handlowe w różnych czasach, jak z Holandyą, 
Grecyą, Turcyą, Stanami Zjednoczonemi, Anglią, Fran- 
cyą i Szwajcaryą.

Traktat Związku handlowo-celnego, podpisany 
w Berlinie 8 lipca b. r., reguluje stosunki państw po­
łudniowych do Związku p dnocnego, gdzie, jak wiadomo, 

westye ekonomiczne należą do atrybucyi parlamentu. 
N woscią jest mechanizm prawodawczy Zollvereinu, 
składający się z rady związkowój i parlamentu celnego. 
Radę Składają pełnomocnicy wszystkich rządów zwią­
zkowych. z głosami według plenum Bundestagu, z wy­
jątkiem Bawsryi, która, zyskawszy dwa głosy, ma ich 
ohemie sześć, pod prezydeneyą pełnomocnika Prus. 
Atrybucye rady obejmują prawodawstwo, dotyczące han­
dlu, przemysłu, komunikacyi wodnych i lądowych, ko- 
mor, tarjf i t. p. Parlament celny składa się z depu­
towanych parlamen-u północnego i deputowanych państw 
polu udowych na zasadzie ustawy wyborczćj Związku 
północnego wy' ieranych. Tym sposobem Niemcy zy­
skały organ prawodawczy wspólny, w rzeczach ekono­
micznych. Przygotuje on przyjście, niedługo zapewne 
na siebie czekać dające, organu prawodawczego wspól­
nego w sprawach politycznych, —- tak jak zjednoczenie
celne przegotowało grunt zjednoczeniu politycznemu, 
dziś prawie dokonanemu.

Zakres naszych listów obejmuje wyłącznie sprawy 
niemieckie, na ten raz pozwalamy sobie wyjątkowo do­
tknąć przedmiotu obcego, odpowiadając parę słów ko­
respondentowi drezdeńskiemu Dziennika, który w ostat­
nićj korespondencyi doraźnym sądem, bez umotywowania 
wyroku, potępił wyszłą tut j broszurkę p. t. „królestwo 
Polskie po ostatniem rozbiciu.“ Autor widocznie chce 
dla Królestwa przyjęcia polityki utylitarnój i wzięcia się 
do prac organicznych, w miejsce dzisiejszego stanu zobo­
jętnienia, narzekania i odkładania wszelkićj pracy do 
czasu wypędzenia „Moskwy.4, Jeżeli taki stan ma 
być dla Polski przybytkiem, „okrom którego nie ma 
zbawienia,“ to zostańmy przy systemacie od roku 1830 
przyjętym, a którego błogie skutki dziś widzimy. Zo­
baczymy tylko dokąd nas to zaprowadzi.

PRUSY.
Berlin, 7 sierpnia. Podług najświeższych wiadomo­

ści król Wilhelm opuszcza Ems w końcu bieżącego tygo­
dnia i uda.je się do wód morskich, jak utrzymują, do 
Ostende. Równie tak długo zabawi w Ems prezes mini­
sterstwa hr. Bismarck i powróci dopiero w sobotę lub 
w niedzielę do Berlina, gdzie, jak wiadomo, dnia 15 sier­
pnia rada Związku północno-niemieckiego rozpoczyna swe 
czynności.

Lord Vane, który przed niejakim czasem w nadzwy­
czajnej misyi do Rosyi przejeżdżał, w celu wręczenia ca­
rowi Aleksandrowi oznak orderu podwiązki, przybył tu 
dziś z rana z Moskwy i udał się w dalszą podróż do 
Londynu.

Literatura polska.
Studya z dziejów wieku XVI, napisał Ksawery Liske, dr. filoaofib

Poznań, nakładem księgarni J. K. Żupańskiego, 1867.

Autor powyższego dzieła dał nam się już poznać z za- 
szczytnćj strony jako badacz dziejów Polski XVI wieku 
przez kilka monografii, napisanych po niemiecku a zamie­
szczonych w Historycznćm czasopiśmie profesora 
Sybla. Przypominamy sobie mianowicie ztamtąd roz­
prawę autora o wpływie dworu polskiego na wybór cesa­
rza Karola V z r. 1519; Z tćm większćni zadowolnieniem 
tedy witamy studya młodego pracownika na polu owćj naj­
świetniejszej epoki przeszłości naszćj w języku ojczystym, 
będąc zarazem pewni, iż nie ograniczając się na obecnie 
wydanćj książce, wystąpi niezadługo z nowemi obrazami 
przeszłości naszej XVI wieku, do czego sumienność w pra­
cy i bogactwo zebranego materyału szczególnie go uzdol- 
niąją. Niniejsze dzieło zawiera, prócz zamieszczonego na 
końcu zbioru licznych i ciekawych dokumentów, pięć pod 
względem cza su blisko z sobą związanych monografii, 
1) Kongres Wiedeński w r. 1515, 2) Stósunek 
dworu polskiego do elekcyi Karóla V, cesa­
rza niemieckiego, 3) Konfederacya magnatów 
węgierskich w r. 1519, 4) Dyplomacya polska 
w r. 15-6, jako przyczynek do. dziejów sporu 
o tron węgierski po śmierci Ludwika w bi­
twie pod Mohaczem, 5) nareszcie, Wiadomość o 
ma tery ałach rękopśmiennyeh biblioteki miej- 
skićj w Lipsku, dotyczących historyi pol­
ski ćj. W pierwszćj rozprawie, najobszerniejszćj z wszyst­
kich, skreśla autor przebieg i obraz zjazdu cesarza Ma­
ksymiliana I z naszym Zygmuntem I i bratem jego Wła­
dysławem, królem Czech i Węgier, w Wiedniu r. 1515. 
Jako główce źródło do ułożenia dziejów tego kongresu 
posłużyły autorowi wydane przez śp. Tytusa Działyńskie- 
go Ac t a Toin i cia n a, pozwalające mu zarazem zaj­
rzeć w głąb i treść toczących się tamże a pozostałych do­
tąd w tajemnicy traktatów i sprostować mylne zdania, ja­
kie o powodach i celach tegoż kongresu puszczali w świat 
tak znakomici nawet historycy, jak Rankę. Tak np. twier­
dzi Rankę, „że cesarzowi Maksymilianowi, który jak twier­
dzi, nigdy swych i narodu niemieckiego praw do Węgier 
i Czech ani na >hw lę z oka nie spuścił, udało się wresz­
cie w roku 1515 widzieć obydwóch królów Władysława 
i Zy.munta u siebie i zawrzeć z nimi najściślejszy traktat 
sukcesyjny. Władysław zaręczył syna i córkę swoją 
z wnuczkiem i wnuczką cesarską, Zygmunt obiecał, że się 
ożeni z Boną Sfjrzą, należącą także do pokrewieństwa 
austryackiego.“ Autor niniejszego dzieła twierdzi nato­
miast, że w Wiedniu traktatu sukcesyjnego nie zawarto,

Na nowy rok szkólriy wybrano rektorem tutejszćj 
wszechnicy 30 głosami z 36 tajnego radzcę sprawiedliwo­
ści profesora dra Beseler a dziekanami prof. Dorner, Gneist. 
Virchow i Kirchhoff.

Król szwedzki przybędzie z dostojną swą małżonką 
i córką, w towarzystwie księcia i księżnćj niderlandzkich, 
w końcu bieżącego tygodnia do Berlina, zkąd się uda na 
kilka tygodni na zamek Mużaków (Musk: u).

—- Berliński korespondentdoWeserZtg, odbiera­
jący, jak się zdaje, natchnienia ze sfer rządowych, taki robi 
komentarz nad znanym artykułem C o n s t i tuti o nn ela 
o dekiaracyi ajenta francuskiego w Berlinie i odpowiedzią 
gabinetu pruskiego: „Pierwsza depesza do ajenta dyplo­
matycznego w Berlinie, pana Lefebvre de Bćhaine, za­
wiera przeważne instrukcje co do popierania propozycyi, 
podanych w odpowiedzi duńskićj na depeszę pruską z 18 
czerwca. Jak zapewne wiadomo, oświadczała depesza 
duńska, że Dania nie może się zdecydować dać rękojmi 
niemieckim mieszkańcom mającego się odstąpić teryto- 
ryum, które zdaniem hr. Bismarcka w traktacie państwo­
wym winneby być określone; że natomiast jest gotową 
w obszerniejszych rokowaniach potrzebne gwaraney e sfor­
mułować i przyjąć na siebie obowiązek wcielenia tych 
gwarancji na zwyczajnćj drodze do prawodawstwa Danii. 
Rząd duński spodziewał się zadowoluić tćm Prusy — albo 
przynajmniej złą wolą Prus w prawdziwćm wystawić świe­
tle — nie dawając im przecie przez zawieranie układu 
państwowego prawa lub pozoru do mięszania się » we­
wnętrzne sprawy małego królestwa. Jeżeli, jak się je, 
odpowiedź duńsaa w Paryżu prędzćj znaną był-, niż 
w Berlinie, miał ten nie bardzo zgrabny manewr strate- 
g:c?,ny główn e -eęl zyskania poparcia Francyi dla duń­
skiego pojmowania rzeczy. Margrabia Moustier uwia­
domił w depeszy z 12 lub 13 czerwca ajenta francuskiego 
w Berlinie o zapatrywanie się rządu cesarskiego na całą 
tę sprawę, pozostawiając mu zrobienie z tego użytku, 
jaki uzna za stosowny. Według pólurzędowych dzienni­
ków pruskich przeczytaną została cała depesza dopiero 25 
lipca. Bezpośredniej odpowiedzi zd je się, że na nią nie 
dał podsekretarz stanu Thiele, zastępujący obecnie lir. 
Bismarcka. Natomiast posłai sam hr. Bismarck, jak za­
ręczają w kołach dyplomatycznych, instrukcyą ambasado­
rowi pruskiemu w Paryżu, w którćj interwencyą Francyi 
i udział jćj w rokowaniach, dotyczących wykonania arty­
kułu V pokoju pragskiego, jak najstanOwczćj odrzuca. 
Nie prawdą jest, że francuski chargé d’affaires 
w Berlinie kładł przycisk na pośrednictwo Francyi lub 
formalne jćj prawo zabierania także głosu w tćj sprawie. 
Tćm większe wrażenie zrobiła deklaracya hr. Goltza w Pa­
ryżu. Rząd cesarski ujrzał się w niemiłćj alternatywie: 
urzędowego zrzeczenia się po upływie tygodnia dalszćj 
interwencyi w sprawie szlezwickićj, lub prowadzenia 
wojny z Prusami. Nie spodziewano się postawienia takich 
pytań. Chciano w najprzyjaźniejszćj i najdelikatniejszćj 
formie wyświadczyć przysługę Danii, okazać, iż znacze­
nie Francyi nie zostało nadwerężonćm i wsadzić Prusom 
kluby na palce, lecz zapomniano, że Niemcy przestały 
już być polem dla intryg dyplomatycznych. Deklaracya 
hr. Bismarcka była zupełnie niedwuznaczną. Margrabia 
Moustier okazał wprawdzie nadzwyczajne zadziwienie 
nad draźliwością polityki pruskićj, lecz błąd był już po­
pełniony. Monitor wieczorny oświadczył 27 lipca, że 
żadnćj depeszy francuskiéj nie oddano, ani nie zakomu­
nikowano w Berlinie, czyli innemi słowy, że rząd fran­
cuski zrzeka się dyplomatycznćj interwencyi w sprawie 
szlezwickićj. Następnego dnia przybył margrabia Mous­
tier do ambasady pruskićj, aby zapewnić o pokojowych 
i przyjacielskich zamiarach cesarza a 29 z. m. ogłosił 
Moniteur Universel znaną depeszę uspokajającą, i 
Na tćm zakończył się, jak się zdaje, cały ten spór. Na­
leży się jednak spodziewać, że rząd pruski nie użyjp za- i 
miaru Francyi, popareiagabinetu kopenhagskîégo, za pre- '■ 
tekst odrzucenia duńskich propozycyi. Interesa pruskie | 
są zupełnie zabezpieczone, jeżeli artykuł V pokoju prag­
skiego zostanie wykonany i przez to Prusy wywiążą się 
z kontraktowych swych zobowiązań, podczas gdy Fran- 
cya nie będzie się mogła szczycić z wyświadczenia no- 
wćj usługi Danii.“

ale że zjazd tamtejszy miał w swych stypulacyach mnićj 
więcćj następne rezultaty. Nasamprzód zaręczał traktat 
ówczesny wiedeński Ludwika, syna małoletniego króla cze­
skiego i węgierskiego Władysława, z wnuczką casarza Ma­
ksymiliana Maryą. Dalći zaręczał wnuka cesarza Maksy­
miliana, Ferdynanda, z córką króla Władysława, Anną. 
Nie byłto więc żaden traktat sukcesyjny, ale raczćj traktat 
małżeństw, którego odległym celem było zapewnić 
w przyszłości dziedzictwo domowi austryackiemu 
w Czechach i Węgrzech, celem osięgnionym niestety prę­
dzćj, aniżeli się spodziewać było można, przez zgon Lu­
dwika w bitwie pod Mohaczem. Maksymilian okupywał 
to powodzenie swćj polityki pewnemi ustępstwami dla ro­
du czesko-węgierskich Jagiellonów, raczćj jednakże pozor- 
nemi, aniżeli rzeczywistemi. Tak np. adoptował małole­
tniego Ludwika i mianował go w razie swćj śmierci jene-- 
ralnym wikaryusz cm i przyszłym cesarzem, w wyraźnćm 
przeświadczeniu, że tćj klauzuli traktatów wiedeńskich 
nikt z Rzeszy Niemieckićj szanować nie będzie. Więcćj 
bezwątp enia rzeczy wis tćj wagi miały koncesye Ma­
ksymiliana dla naszego Zygmunta. Zygmunt, brat Wła­
dysława, stryj Ludwika i Anny, mający nadto przeważny 
głos w sprawach Węgier przez stósunki swe z Janem Za- 
polyą, głową magnatów a późuićj królem węgierskim, nie 
mógł być w układaniu wszystkich tych małżeństw poroie- 
nionym. Wcelu zyskania przyzwolenia jego zrzekał tedy się 
Maksymilian dalszćj opieki nad Prusami Krzyżackiemi, za­
ręczał Zygmuntowi na przyszłość przyjaźń i zerwanie stó- 
sunków z carem moskiewskim Wasylem i dalszego podże­
gania go przeciw Polsce; również gwarantował krajom 
polskim pewne korzyści handlowe.—Druga rozprawa dzieła 
p.Liskiegoltraktujeo Stósunku dworu Polskiego do 
elekcyi Karóla V, cesarza niemieckiego. Prawo 
Zygmunta I mięszania się naówczas w wybór cesarza nie­
mieckiego polegało na opiece jego nad małoletnim syno­
wcem, Ludwikiem, królem czeskim i węgierskim. Ponie­
waż król czeski zasiadał w rzędzie elektorów Rzeszy, 
miał za niego w obecnym przypadku wykonać to prawo 
król polski jako opiekun. Starali się naówczas o tron ce­
sarski w Niemczech król hiszpański Karól i król francu- 
zki Franciszek I. a obaj usiłowali przez kilkokrotne posel­
stwa pozyskać głos króla polskiego. Zygmunt pochwycił 
nie bez zręczności tę sposobność w celu wyzyskania jćj 
dla Polski, która miała naówczas interes podwójny: 1) 
w zyskaniu Prus Krzyżackich, 2) w wydobyciu ogromnćj, 
jak na owe czasy sukcesyi dla małżonki królewskićj Bony, 
po matce jćj Izabeli, księżniczce Medyolanu i Baru. Su- 
kcesyą tą trzeba była wywindykować z Królestwa Neapo- 
litańskiego, należącego naówczas do posiadłości Karóla V. 
W tym ostatnim celu posłał król polski, do Hiszpanii zna­
nego świetnie w dziejach literatury łacińsko-polskićj Dan- i 
tyszka. Co się zaś tyczy posłów polskich wyprawionych i 
do Frankfurtu, dał im Zygmunt następną instrukcyą, do- :

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 6 sierpnia. Dziennik Warszaw­

ski ogłasza w dzisiejszym numerze następujący rozkaz 
carsk':

O porządku stó.sunków z tronem rzym­
skim w spra wdeh duchownych wyzn ania rzym­
sko-katolickiego. Komitet do spraw Królestwa Pol­
skiego, na posiedzeniach 10 kwietnia i 2 maja r. b., zwa­
żywszy na ustanie stósunków dyplomatycznych pomiędzy 
dworem cesarskim a rządem rzymskim, postanowił, po­
między innemi następujące przepisy co do stósunków du­
chowieństwa rzymsko-katolickiego i osób prywatnych wy­
znania rzymsko-katolickiego z głową ieh kościoła:

1. Wszystkie sprawy osób wyznania rzymsko-katoli­
ckiego, duchownych i świeckich, poddanych państwa ro­
syjskiego, nie wyłączając Królestwa Polskiego, które z po­
wodu swćj natury wymagają skomunikowania się z Papie­
żem, jako głową ich kościoła, podlegają zawiadywaniu 
rzymsko-katolickiego duchownego kolegium w St. Peters­
burgu. Dla tego prośby w tych wszystkich sprawach, do­
tyczące osób prywatnych, mają być przez nie podawane 
do zwierzchnika dyecezyi, który, jeżeli sam nie może roz­
strzygnąć nrośby podającego, na mocy własnćj swćj du- 
chownćj władzy, wnosi takową do kolegium ducho­
wnego. Również w sprawach dotyczących bezpośre­
dnio zwierzchników dyecezyi (nie wyłączając arcybi­
skupa mohdewskiego), w których wymagana jest decyzya 
papieża, wszyscy zwierzchnicy dyecezyi wnoszą swe przed­
stawienia do kolegium.

2. Kolegium duchowne roztrząsa te prośby według 
ogólnego, ustanowionego dla biegu w nićm czynności po­
rządku, i jeżeli uzna, że sprawa nie może być załatwiona 
przez samo kolegium, i rzeczywiście wymaga skomuniko­
wania się z Papieżem, uchwala przedstawić sprawę 
do jego decyzvi, i porucza prezydującemu w kolegium 
wnieść przedstawienie do Papieża, najdogodniejszą do 
tego drogą.

3. Po otrzymaniu decyzyi Papieża, jakiegokolwiek 
byłaby charakteru, wszystkie otrzymane od niego bulle, 
odezwy, napomnienia i wszelkie w ogóle dokumenty i pa­
piery, jakąkolwiekby nosiły nazwę, prezydujący w kole­
gium przedstawia bezzwłocznie i przed wszelkićm oznaj­
mieniem, lub innćm w celu wykonauia rozporządzeniem, 
w oryginale ministrowi spraw wewnętrznych, który po 
przekonaniu się, że te dokumenty nie zawierają w sobie 
nic przeciwnego postanowieniom państwa i świętym pra­
wom i prerogatywom najwyższćj samowładnej władzy, na- 
daje sprawie właściwy bieg wykonawczy.

4. Ustanow iony w poprzedzających artykułach porzą­
dek zachowuje się i przy wyjednywaniu przez osoby du­
chowne, wyznaczone przez najwyższą władzę na godności 
arcybiskupa, metropolity i biskupów dyecezyi, zatwierdze­
nia ich kanonicznego ze strony Papieża rzymskiego, jak 
również przy wyjednywaniu przez arcybiskupa, biskupów 
i różnćj nazwy administratorów dyecezyi, duchownćj od 
tronu rzymskiego wł dzy do zarządu dyecezyą. Zwierz­
chnicy dyecezyi wyjednywają w tymże porządku kano­
niczne zatwierdzenie osób, naznaczonych na godność bi­
skupów* sufraganów.

5. Żadne dokumenta, bulle i wszelkiego rodzaju po­
stanowienia i rozporządzenia Papieża rzymskiego i jego 
rządu nie mają w granicach państwa rosyjskiego, nie wy­
łączając Królestwa Polskiego, mocy prawa, jeżeli nie były 
otrzymane wyż wskazaną drogą, lub jeżeli poprzednio nie 
były przedstawione ministrowi spraw wewnętrznych.

6. W razie pogwałcenia powyższych przepisów, nie­
zależnie od uznania nieprawnie otrzymanych z Rzymu de­
cyzyi za nieważne, osoby winne utrzymywania z Papieżem 
rzymskim lub jego rządem stósunków inną a nieustano 
wioną przez niniejsze przepisy drogą, również jak osoby, 
które otrzymawszy nieprawną drogą od Papieża rzymskie­
go, jego rządu, lub przebywających za granicą osób du­
chownych, jakkiekolwiek bulle, dokumenta, odezwy, napo­
mnienia i rozporządzenia, nie przedstawią takowych bez­
zwłocznie, bez żadnego ich rozgłaszania lub wykonywania, 
miejscowemu gubernatorowi lub ministrowi spraw we­
wnętrznych, podlegają karom i skarceniom, przez sąd 
lub na drodze administracyjnej, na zasadzie osobnego 
o tćm prawa.

Takie postanowienie komitetu zyskało 10 maja rb., 
najwyższe zatwierdzenie.

■JMJL'L - ■----- ,^1.,

wodzącą, jak dalece sztuka dyploroacyi, utracona w cza­
sach późniejszych, nie była przecież obcą świetnćj epo­
ce przeszłości;naszej. „Nie chcirTśmy, mówi w nićj król, 
nic pewnego odpowiedzieć posłom króla Francyi i Hiszpa­
nii, nie znając życzeń radzców korony węgierskićj i cze- 
skiéj; t raz zaś są one nam wiadome; pierwsi nam przy­
pisują prawo głosowania i wstawiają się za królem Karó- 
lem, drudzy sobie je przywłaszczają. My zaś, uwzględnia­
jąc sąsiedztwo krajów naszego synowca i naszych z pań­
stwami króla Karóla i pokrewieństwo między nami zacho­
dzące; dalćj uważając na sprawę schedy neapolitańskićj 
i na przyrzeczenia nasze dane w Augsburgu, wreszcie nie 
chąc przez inne postępowanie zaszkodzić synowicy naszćj, 
królewnie Annie, z całego serca zgadzamy się na wybór 
króla hiszpańskiego. Nie wiedząc jednak za kim będzie 
większość elektorów, nie chcieliśmy dać odmownćj odpo­
wiedzi królowi Franciszkowi. Przyrzekliśmy mu zatćm, 
że po jego stronie staniemy w razie równości głosów. Po­
nieważ jednak przekonaliśmy się {óźnićj ze zlotćj bulli, że 
pierwszy głos daje arcybiskup Trewiru, drugi arcybiskup 
Kolonii, a trzeci zaraz na nas przypada, że przeto przy 
głosowaniu wiedzieć nie można, czy będzie równość gło­
sów, nie znając chęci czterech następnych elektorów, 
udzielamy wam następne przepisy postępowania i przy 
pierwszćm glosowaniu (ponieważ pr wdepodobnie od razu 
do wyboru stanowczego nie przyjdzie) oddać wotum wa­
sze na króla Ludwika, przez co pozyskamy Czechów, a ni­
kogo nie urazimy ; gdyby wam jednak zarzucano, że na 
siebie samego głosować nie można, wtenczas jako elekta 
wymienicie arcyksięcia Ferdynanda, z czego król Karól 
będzie zadowolniony, a nie urazimy króla Franciszka, nie 
głosując za jego przeciwnikiem ; gdy wreszcie przyjdzie 
do ostatecznćj decyzyi a miała się równość głosów okazać 
lub elektorzy na więcćj jak dwóch kandydatów się roz­
dzielić, wtedy okażecie polecenie króla Ludwika, które bę­
dzie własną jego ręką spisane na korzyść króla Kafóla 
i w imieniu naszćm na nie się zgodzicie. Jeżeliby atoli 
król Ludwik przyrzeczenia nie miał dotrzymać, połączycie 
się mimo to ze stronnictwem króla Karóla; miałaby się 
zaś oczywista większość okazać po stronie króla Franci­
szka, wtedy i wy za nim głosujcie. Zachować zaś winni- 
ście aż do ostatnićj chwili najgłębszą tajemnicę o naszvch 
postanowieniach.“ Dalćj donosi posłom swoim król Zy­
gmunt, że papież otwarcie wystąpił za kandydaturą prze­
ciwnika Karólowego, i że mu król gotowość swą oświad­
czył! „Gdybyście się więc widzieć mieli z legatem papie­
skim, źróbcie mu to samo przyrzeczenie, ale mimo to po- 
stępuj ie według danć.i instrukcyi. Ponieważ wreszcie do 
spraw prywatnych król węgierski wysyła jako pełnomo­
cnika Jerzego brandenburskiego, a po nim,jako bracie 
wielkiego mistrza zakonu niemieckiego, nie można się spo­
dziewać korzystnego dla Polski występowania w sprawie 
pruskićj, przeto poleca król załatwienie jćj pieczołowito-

AUSTRYA.
* Wiedeń, 5 sierpnia. Wieści, jakoby stanowisko 

barona Beusta było zachwiane, są podobno mylne. 
Wprawdzie zepsuła się nieco przy poruszeniu sprawy 
finansowej dobra harmonia, panująca dotychczas mig. 
dzy ministerstwem węgierskićm a kanclerzem monarchii 
lecz Węgrzy nie cheieliby upadku dyploraatyzującego 
z nimi B usta, bojąc się, ażeby przy zmianie gabinetu 
wiedeńskiego przychylne Moskwie stronnictwo czeskie 
nie podniosło głowy. Beust wyjechał do Gastein, zkąd 
18 mb. uda się do Salcburga na przyjęcie cesarza Na- 
poleona. Przybędzie tamże i prezes ministerstwa zali, 
tawskiego hr. Andrassy, który obecnie w Ischl bawi. 
Obecność tych mężów stanów w Salcburgu w czasie 
zjazdu cesarza francuzkiego i s-ustryackiego podnosi nie- 
zmiernie doniosłość mających się tam toczyć rokowag 
dyplomatycznych. Już nawet Nation. Ztg zaczyna 
wierzyć, iż Napoleon zamiaru swego, zawarcia z Austryą 
traktatu, zdoła dopiąć.

Mówią tu coraz więcćj o nowćj pożyczce na wielką 
skalę, która ma nie tylko pokryć niedobór, lecz poł żyć 
zarazem ksniec wiecznemu chwianiu się waluty. Niezbę. 
dnym warunkiem tćjże byłoby naturalnie przeprow». 
dzenie finansowćj jedności z Węgrami. W tym celu ma 
pojutrze zjechać tu deputacya węgierska, która się już 
ukonstytuowała.

Telegramy urzędowe donoszą, iż między ludnością 
pograniczną Dalmacji i Hercogowiny przyszło pod Ca- 
stelnuovo i Trebiają do zbrojnego starcia z powodu 
napadu opryszków czarnogórskich na terytoryum dal- 
mackie. Władzom wojskowym tureckim i austryackim 
udało się już porządek przywrócić. Baron Raurh, peł­
niący dotychczas obowiązki „lucurntenensa." zamiano­
wany został rzeczywistym namiestnikiem Kn acyi i Sła­
wonii z 12,000 fi >r. pensyi. Sejm kroacki ma być dopiero 
w późnćj jesieni zwołany.

Sułtan, który się obecnie już w swćm państwie 
znajduje, dał tu za bytności swćj dowody pańskićj hoj- 
ności. Dla służby dworskićj zostawił bowiem 20 000 
florenów, ogółem zaś na rozmaite cele dobroczynne 
i remuneracye 10,000 florenów; prócz tego rozdał mnó­
stwo kosztownych tabakierek, pierścieni i dekoracji. 
Koszta czterodniowego podejmowania sułtana na tutej­
szym dworze wynoszą 200,000 guldenów.

FRANCY A.
** Paryż, 5 sierpnia. — Widmo kwestyi luksemburg- 

skićj, wychyliło się na nowo z stosu papierów, w którym 
ją przed kilku miesiącami w Londynie pogrzebiono, lecz 
tą rażą z obliczem nie greźnćm. Jak piszą ztąd do 
Norda, wysłał bowiem w tych dniach gabinet tuileryjski 
depeszę do rządu luksemburgskiego, dotyczącą rekon- 
strukcyi Związku celnego pod egidą Francyi. Podobno 
ma być utworzony parlament celny do zawiadowania 
spraw związkowych z delegowanych pojedyńczych państw, 
które do Związku przystąpią. Korespondent Norda 
widzi w tćm rodzaj parlamentarnćj aneksyi i mniema, że 
krok ten Francyi sprzeciwia się wręcz neutralności Lu­
ksemburga, zagwarantowanćj londyńskim traktatem. 
Tego samego zdania są niemieckie dzie. niki, lecz zga­
dzają się wszystkie na to, iż do dyplomatycznych powi­
kłań z tego powodu nie przyjdzie, tćm bard/ićj, że rząd 
francuski i południowo-uiemieckim państwom, należącym 
do związku celnego, podobne zrobił propozycye.

O losie posła francuskiego w Meksyku, nadeszły 
wreszcie wiadomości pocztą waszyngtońską. Pan Dano 
znajduje się na wolnój stopie i doznaje wszelkich nale­
żnych względów ze strony władz republikańskich, lecz nie 
wolno mu opuszczać miasta. Juarez oświadczył podobno, 
że się zrzeka formalnćj likwidacyi szkody, wyrządzonej 
Meksykowi przez francuską interwencyą i domaga się 
tylko zwrotu tych sum, które Franeya podczas okupacji 
według własnych zeznań Mc, ni tor a z kraju wywiozła. 
Dopóki sumy te nie będą zapłacone, pozostanie p. Dano 
jako zakładnik w Meksyku; prócz tego, jak słychać 
zkądinąd, zamierza rzeczposp, lita obłożyć w danym ra­
zie aresztem majątki francuskich poddanych, prze­
bywających w kraju. Sprawa więc zaszła wła­
śnie tak daleko, jak stała, gdy trzy sprzymie­
rzone mocarstwa: Anglia, Franeya i Hiszpania 
wspólną przedsięwzięły wyprawę przeciw Meksyków;

ści, troskliwości własnych posłów.“ Instrukcyą ta nie 
była bymijmnićj źle obmyślaną a korzyści podobnćj ta­
ktyki mogły być dla Polski niezmiernćj wagi; cała rzecz 
rozbiła się jednakże o uchwalę elektorów niemieckich, 
którzy odsądzili posłów króla polskiego od prawa głosowa­
nia, jako nie wylegitymowanych dostatecznie, obliczywszy 
poprzednio, że znaczna większość glosujących oświadczy 
się za wyborem Karóla V. — Konie dera cya magna­
tów węgier skich w r. 1519 jest przedmiotem, wyłą­
cznie tylko dzieje Węgier obchodzącym a traktuje ustęp 
owego wielkiego zatargu, jaki wrzal między ambitnym Ja­
nem Zapolyą j stronnictwem Rakuskićm; i tóre natenczas 
mimo wszelkich usiłowań Zapolyi odnosi zwycięztwo. - Na 
czwartćm miejscu znajdujemy rozpiawę wielce zajmu­
jącą a niezaprzeczenie pod względem formy najlepićj opra­
cowaną i najszczęśliwićj udaną o Dyploniacyi pol- 
skićj w roku 1526, jako przyczynek do dziejów sporu 
o tron węgierski po śmierci króla Ludwika w bi­
twie pod Mochaczem. Praca ta skreśla w przezroczystym 
i jasnym obrazie usiłowania króla polskiego Zygmunta I 
w sprawie Sukcesyi tronu węgierskiego. Polityka polska 
zajmuje tutaj podobnie jak w spra/.ie wyboru cesarza Ka­
róla V na tron niemiecki ostrożne i wyczekujące stanowi­
sko. Sprzyjając w gruncie rzeczy spowinowaconemu 
z dworem polskim Janowi Zapolyi, nie chce jednakże ró­
wnocześnie narazić sobie dążących także do osiągnienia 
tronu węgierskiego Habsburgów. Rezultaty tćż tćj wa- 
chającćj się i zbyt ostrożnćj polityki były dla Polski ża­
dne. Ostateczne zwycięztwo Habsburgów pozbawiło ją 
wpływu, który jej się słusznie przynależał na sprawy wę­
gierskie, a(który przy sprężystszóm nieco działaniu łatwo 
pozyskać i»zachować była mogła.— Kończy wreszcie ksią­
żkę p. Liskego szaćowna wiadomośćo materyałach 
rękopiśmiennych biblioteki miejskićj w Li­
psku, dotyczących historyi polskiój, rzecz zna­
na już czytelnikom naszym, bo drukowana przed niezbyt 
dawnym czasem w odejinku Dziennika. Otóż krótki« 
sprawozdanie z dzieła nowego pracownika na polu dziejów 
ojczystych. Głównym a w pracach historycznych szczegól­
nie na wysokie uznanie zasługującym przymi tern studyów 
p. Liskego pozostanie bogactwo przygotowanego matery- 
ału i sumienność w jego użyciu. Pod względem formy 
należałoby sobie może życzyć więcćj przezroczystości wy­
kładu, większćj zręczności w grupowaniu opowiadanych 
faktów, ściślejszych dalćj konkluzyi. Również styl i ję­
zyk wymagałyby tu i owdzie większćj może ogłady i po­
prawności. Na szczęście jednakże daje nam rozprawa 
o dyplomacyi polskićj po bitwie pod Mochaczem 
najzupełniejszą rękojmią, że ¡Tutor w dalszych pracach, 
których, jak się spodziewamy, niezadługo ogłosić nie omie­
szka, okaże się zdolnym zadowolnić wszelkie wymagania, 
z jakiemi ze stanowiska sumienności krytycznćj wystąpić 
uważaliśmy za rzeez konieczną.



gześć lat zaciçtéj walki, krwawe ofiary pod Vera-Cruz ' 
j paeblą, fata morgana efemerycznego cesarstwa
1 okropna katastrofa w Qoeretaro minęły zatém bezowo­
cnie. Co najgorsze, że liczby sum, przywożonych wraz 
3 pocztą meksykańską do Francyi, były podobno nieraz 
/Monitorze umyślnie przesadzane dla złagodzenia 
,yCh wiadomości, z Meksyku nadchodzących. Jaką ce- 

sarz w tym nowym zatargu meksykańskim poweźmie de- 
cyzą. nie wiadomo.
’ Podczas gdy tak rząd w nowe za granicą wikła się | 
łopoty, w sprawach wewnętrznych doznaje przynajmniéj 
„iejakińjś pociechy. Wybory do rad jeneralnych wypadły 
jjk najpomyslniéj dla niego. Z 549 wyborów, których 
/padek jest dotychczas znany, uskuteczniono 528 zupeł- , 
„je po myśli rządu. Między zwycięskimi kandydatami 
opoJycyi wymieniają pana Morin, współpracownika Ave­
nir national, który 2875 głosami przeciwko 1011 i 
„„bił w Lugdnnie rządowego kandydata, daléj pp. Glais- i 
fiizoin, Maurice Richard i barona Alfonsa Rothschild», , 
fctóego jednakże i rząd ze swój strony wyborcom zalecił.
2 większych miast wybrały w duchu opozycyjnym : Gre­

noble, Limoges, Lille i Auxerre; w Marsylii przyjdzie do 
jciślejszych wyborów.

W Lugdunie panuje od dwóch dni wzburzenie z po­
rodu gwałtu, którego się pewien wyższy oficer w oczach 
publiczności, nie przywykłój do tego rodzaju zajść, dopu­
ścił. Mając dozór nad ćwiczeniem rekrutów, zawezwał 
przypatrującą się mustrze publiczność dość rubasznie do 
oddalenia się z placu, co tćż ta natychmiast wykonała. Ja­
kiś tylko młody człowiek czynił to z namysłem i z bardzo 
skwaszoną-miną. Obrażony tćm oficer puścił się konno 
ia nim i uderzył go silnie pręcikiem w głowę tak, iż mal­
kontent padł skrwawiony na ziemię. Kilku mężczyzn po­
biegło mu na pomoc i zaniosło go do komisarza policyi, 
który protokół z całego zdarzenia spisał.

Ambasador francuski przy dworze londyńskim, 
książę de la Tour d’Auvergne bawi od kilku dni w Vichy. 
Król szwedzki zwiedził wczoraj Wersal.

Popisem także dla pani Modrzejewskiój była scena 
z Don Carlosa Szyllera między księżniczką Eboli 
iDonCarlosem. W scenie tćj rozwinęła pani Modrze­
jewska niezrównany wdzięk, gra jój by.a misterna, wybor­
nie wypracowana, jednćm słowem klasyczna, a przytóra 
znać było w kilku miejscach prawdziwe natchnienie. Okla­
ski przerywały grę artystki.

Przedstawienie zakończył pierwszy akt zawsze mile 
witanćj opery rarodowćj Krakowiacy i Górale.

Odchodzące z dworca pociągi 
kolei żelaznej.

Przybywające pociągi-
(w budynku poczt.)

Telegramy.
Darmstadt, 7 sierpnia. Izba deputowanych, skoń­

czywszy na wczorajszćm posiedzeniu wieczornóm narady 
nad nowemi zakładami kolejowemi, przyjęła wnioski wy­
działu.

Wiedeń 7 sierpnia. (Telegram prywatny Berli- 
nerBórsenZtg). Austryackie oświadczenie urzędowe 
domaga się w sposób natarczywy bezzwłocznego i lo­
jalnego wykonania zobowiązań, ciążących na mocy trakta­
tów na rządzie włoskim co do zniesienia sekwestru, za­
prowadzonego na posiadłościach byłego księcia Modeny.

Paryż, 7 sierpnia. Monitor donosi, iż nadeszła tu 
druga, przez posła pana Dano z Meksyku na fet. Nazaire 
przesłana depesza. Depesza ta jednak oddaną została 
na urzędzie telegraficznym dnia 8 lipca a przeto o dzień 
jeden przed pierwszą, w dniu 24 z. m. ogłoszoną depeszą. 
Z treści tćj depeszy przytacza Monitor, iż Juarez wkrót­
ce spodziewany był w mieście Meksyku.

Florencja, 7 sierpnia. Italie pisze: Sądzimy, iż 
zapewnić możemy, że sprawa jenerałaDumont załatwioną 
została przez notę Monitora. Depesza w tćj zredago­
wana myśli musiała już odejść do Taryża. O ile minister­
stwo w rokowaniach tych okazało potrzebną stanow­
czość, o tyle umiało się powstrzymać, gdy odebrało zu­
pełne zadośćuczynienie.

Florencja, 7 sierpnia. Kawaler Nigra wraca wkrótce 
do Paryża. Baron Malaret opuszcza Florencyą za urlo­
pem. Wierzą w odwołanie jego z tutejszego urzędu po­
selskiego.

Carogród, 7 sierpnia. Sułtan przybył tu znowu dzi­
siaj rano o siódrnći godzinie. Całe miasto uroczyście 
było przystrojone. Wieczorem oświetlone będą wybrzeża 
Bosforu.

Paryi, 8 sierpnia. Frnsiee «wlerrlsi, ii 
cesarz. Napoleon, wrar jar z. Saletłursrn, zjedzle 
aię w SSaden-Batlen » lii-ólem prrtsUim. — 84 »ią- 
ię Metternich dziwiaj wieczorem odjeidia do 
Johannisbersrn, późnić,! nila się d » Salebnr- 
K«, dokąd, Jak Etendard twierdzi i ksią­
żę Grammont przybędzie. — Pan Dano poz««» 
staje Jak iwnl posłowie w Meksyku aż do przy­
bycia Juareza, aby tamże mieć pierzę nad in­
teresami francuskiemi.

Paryż. 8 sierpnia. Co n st i tu t ionnel *a- 
Iprzeczą wieżrlom, jakoby w Salebursu ezy- 
j niono przygotowania do uroczystości ® powo­
du przybycia cesarza Napoleon». Obaj munsr- 
ehonie i wszyscy pon«żnir myżląey uważają 
zjazd galeburgski za akt osobistćj przyjaciel-
sklćj sympatyk
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Krakowski Teatr polski
w Poznaniu.

Wtorkowe przedstawienie na dochód p. Wolskiego 
l ściągnęło dość liczną publiczność. Program zapowiadał 
hader zajmujący wieczór i nie zawiódł oczekiwania publi- 

i czuości. Rozpoczęła przedstawienie znar a jednoaktowa 
komedya, tłómaczona z niemieckiego Na stscyi kolei 
żel a znój; odegrali jązwielkićmżyciem, swobodą i dobrym 
tonem pani Modrzejewska i p.Benda. Nastąpuie popis dra­
matyczny Pójdź tul, w którym wystąpiła z wielkióm po­
wodzeniem pani Hoffmann. W ogóle nie lubimy utwo­
rów scenicznych, wyrachowanych na efekt i napisanych je­
dynie dla popisu; dialog Pójdź tu jest niejako typem po­
dobnych kreacyi i ma w sobie wszystkie właściwe im wady.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznań, 8 siprpm*. Jako termin wyborów do pier­

wszego zwycza nego sejmu Rzeszy północno-nieimeckiej wymie­
niła Weim. Z tg, a za nią i inne gazety niemieckie dzień i7 lim. 
Staats-Anzeiger pruski dotąd milcy, a Kr Ztg twierdzi, że 
dzień 27 bm. nie jest jeszcze ostatecznie oznaczonym na termin 
wyborów. Bądź jat- bądź, tyle jest pewną, że wybory odbędą się 
w tym miesiącu, należy się zatem spieszyć z pracami przedwy- 
borczemi, ażebyśmy wszys'ko mieli przygotowane na czas. Ko­
respondenci nasi z powiatów narzekają powszechnie na brak u- 
działu w pracach przedwstępnych, niechaj więc nam będz e wolno 
przypomnieć współziomkom naszym, że w sprawach publicznych 
nie eodzi się nam nigdy opuszczać rąk. Położenie nasze nie jest 
tego rodzain, żebyśme sie mogli oddać d lce far niente!

— * Dnia 6 bm. odbył się w Lesznie wybór posła do 
pruskiói izby pos- lskifej na pow aty wschowski i kro ski w miej­
sce p. Gaede. O rezultacie wyboru wiedzą już czitelni-y z tele­
gramu, zamieszczonego w rnegdajszym numerze Dziennika. 
Lubośmy dotąd żadnej korespondencyi o akcie wyborn nie otrzy­
mali, dowiadujemy się, że no y nasz poseł p. S»« eryn Skńrzewski 
przeszedł 214 głosami przeciwko 184, które otrzymał przeciwnik 
jego radzca sądu apelacyjnego p. Bergmann. Nasi wyborcy ze­
brali się, mimo czasu żniwnego, bardzo licznie. Jest to gorli­
wość w spełmamu obowiązków obywatelskich godna pochwały.

* Towarzystwo dramatyczne Krakowskie przedstawi 
w sobotę drsmat Szyllera Wilhelm Tell na wyłączny dochód 
p Alberta Eken.

— * Sprawozdanie z czynności Towarzystwa Historyczno - 
Literaoklego W Paryżu od I kwietnia 18 6 do 1 kwietnia 1867‘ 
odczytane na posiedzeniu publicznem Towarzystwa, dnia 3 maja 
1867 roku:

(Ciąg dalszy.)
I. — Skład Towarzystwa.

Dekret cesarski, zatwierdzając ustalę Towarzystwa, wpro­
wadził do niej niektóre zmiany. I tak: Prezes, dotychczas do­
żywotni, ma odtąd być obieranym na lat dziesięć; członkowie 
Rady mianowani co lat pięć, z prawem powtórnego ich obioru. 
Gdy jednak, przez wyłącznie o’obiste dla ks. Władysława.Czar­
toryskiego ze strony rzą u francuskiego wyszczególnienie, jak 
się p minister oświecenia przesyłając ustawę Towarzystwa wy­
raził, on jeden pomimo nowego prawa uznanym został za pre­
zesa dożyw tniego, jakim był dotąd, dawnych zaś członków Pady 
do pełnienia swych ■ bowiązków na 5 lat powołał, począwszy od 
dnia 10 czerwca 18GG roku, skład Rady nie ulegt zmianie Tylko 
z powodu śmierci nieodżałowanego ?>. Andrzeja Plicbt.v, stałego 
przez lat trzydzieści cztery sekretarza Towarzystwa, Rada zmu­
szoną się znalazła na zastępcę jego wezwać wicesekretarza swego. 
Obecnie więc Radę Towarzystwa składają:

Prezes: Książę Władysłsw Czartoryski.
Wiceprezes: Teodor Morawski.
Członkowie zasłużeni: Stnisław Barzykowski.

Jenerał Władysław hr. Zamoyski.
Podskarbi: Jenerał Ludwik hr Bystrzonowski.
Kouserwatorowie biblioteki: Eustachy Januszkiewicz.

Waleryan Kalinka.
Sekretarz: Bronisław Zaleski
W skutek uznania Towarzystwa za instytucyą powszech­

nego użytku i w odpowiedzi na odezwę Rady. b. członek zwy- 
czajny Towarzystwa, p Atna¥icvusz Ż rc ynski przyjął na sie- 
bie obowiązki członka dobroczyńcy; przybyło też Towarzystwu 
w ciągu ubiegłego roku członków 39; w tói liczbie członków do­
broczyńców 21, zwyczajnych 12, honorowych 3, koiesp?nden- 
tów 3

W uznaniu zasłu r, położonych w obronie sprawy naszej, 
Towarzystwo przyznało tytuł członków honorowych dwom pi­
sarzom francuskim: pp. Henrykowi Martin i margrabiemu de 
Noailles.

W przeciągu tego roku straciło Towarzystwo, oprócz wspo­
mnianego wyżej p. Andrzeja Plichty, który zbyt prędk , po opła­
kiwanym na kilka miesięcy pierwej synie swym Ignacym podą­
żył, jeszcze jednego z dawniejszych swych członków w osobie p. 
Stanisława KunAta; a także ki-ku innych, jak: pp. Władysława 
Oleszczyń-kiego, hr. Herm-ua Potockiego, Konst ntego Gaszyń­
skiego, pułkownika Szumlańskiego i nareszcie Karóla Ursyna

i Niemcewicza. Obecni-- lc y w swóm gronie członków 114.
II. — Czynności Towarzystwa.

Nowa ustawa nie zapr wadziła żadnej zrn any w porządku 
posiedzeń Towarzystwa; odbywały się więc one jak lat uprze­
dnich dni* 5 każdego miesiąca, poprzedzane zawsze zebraniami 
Pady. Na posiedzeniach tych, po odczytaniu protokółu i wy- 
czerpa iu porządku dziennego członkowie Towarzystwa czytali 
przygotowane przez s(ebie prace:

Czytali: P. A. Żarczyński: Kilka słów poświęconych pa­
mięci hrabiego Hermana Potockiego.

Jł. L. Bystrzonowski Rozbiór pierwszych tomów 
korespondencyi cesarza Napoleona I.

P. A. Oleszczyński Życiorys brata swego, Włady- 
dysłąwa Oleszczyńskiego

P. E. Siwiński; (na dwóch posiedzeniach) Studyum 
nad Stanisławem Staszicem.

P. L. Niedźwiecki: O estatuiój allokucyi papiezkiój 
w sprawie polskiej.

P. Br. Zaleski: K ika ustępów z aktów męczeń­
skich Unii, ogłoszonych później w Ro­
czniku Towarzystwa.

P. K. Gregorowicz: Zarysy historyi polskiej od 
1830 do 1863 roku.

Dr K. Szulc: O głównych jak na teraz potrzebach 
i zadaniach emigracyi polskiój.

P, W. Kalinką: O stósunkach zagranicznych Polski 
w ep- ce pierwszego podziału.

P. S. Baszczyński: Rozdział z filozofii historyi p? t. 
Cesarze niemieccy i Hildebrendt.

P. E. Januszkiewicz: Rozbiór dzieła p. Małeckiego 
o Juliuszu Słowackim.

Towarzystwo, stósownie do powziętej zeszłego roku uchwały, 
ogłosiło swój Rocznik na rok 1S66, który, znalazłszy pomimo 
trudnych dla handlu k-ńęgarsk ego warunków, chętnego nakładcę 
w p Władysławie Mickiewiczu, 1 stycznia pra-ę opuścił i ów­
czesnym członkom Towarzystwa a także zakładom naszym na 
wychodztwie i stowarzyszeniom naukowym w kraju rozesłanym 
został Rcdakcyą następnego Rocznika Rada Towarzystwa po- 
ruczyła sekretarzowi.

K edy się ukazał w Rzymie, wydany z rozkazu Ojca świę­
tego zbiór dokumentów o st< sunkach Stolicy Apostolskiej z rzą­
dem rosyjskim, p. t.: Esposizioie documentata sulle constante 
cure del Sommo Pontífice Pio IX, a riparo dei maliche sc-ffre la 
Chiesa Cattolica nei domu ii di Russia e Polonią. Roma 1866 in 
4o, Pada Towarzystwa, chcąc je większej liczbie czytelników do- 
3tępnóm uczynić, postanowiła wydać je w języku francuskim, do­
dawszy do nich jako wstęp bliższe wejrzenie na stan naszego 
Kościoła w kraju. Jeden z członków biura wydawnictwa zebrał 
potrzebne do tego materyały a O. Lescoeur, przełożony Zgroma­
dzenia 00. Oratoryanów w Paryżu, znany w piśmiennictwie 
z gruntownego dzieła: „O kościele katoiiikim w Polsce pód pa­
nowaniem rosyjskiém“, podjął się redakcyi. Kontraktem zawar­
tym ze znanym księgarzem Palmé, d. 1 lutego 1867 roku Towa­
rzystwo obowiązało się dostarczyć mu tłómaczenia dokumentów 
i rękopismu O. Lescoeur. Dzieło to znacznéj objętości już się 
zaczęło druować i za kilka miesięcy opuści prasę.

Ze zgonem śp. Karóla Ursyna Niemcewicza przeszedł pod 
zarząd Towarzystwa, z ożony w 1850 r. przez bezimiennego da­
wcę fundusz 30,0 0 złotych polskich, z warunkiem aby dochód 
od téj sumy wypłacanym był iż do śmierci zmarłemu obecnie, 
jako znak wdzięczności narodowej dla stryja jego, Juliana Ur­
syna Niemcew cza, a następnie, aby był oddawany co lat dwa 
w nagrodę za najlepszą pracę historyczną, polską, napi-aną 
w myśl programu, ogłoszonego przez Radę Towarzystwa. Dochód 
od téj sumy, za którą kupiono w tymże 1850 r. trzech procen­
tową rentę francuską, wynosi 885 fr. rocznie. Rada, dopełniając 
włożonego na nią p zez dawcę obowiązku, ogłosiła d. 3 marca 
1-67 r. na pierwsze dwulecie konkurs, za przedmiot de niego 
wyznaczając rozprawę historyczną: O przyczvnach słabości rządu 
polsniego w ostatnich dwóch wiekach (XVII i XVII z ocenie­
niem krytyczném przykładów historycznych, instytucyi i charak­
teru narodowego. Konkurs ogłoszonym został w pismach krajo­
wych. Żądana rozprawa ma wynosić od 6 do 10 arkuszy druku; 
nagroda rozdzieloną będzie na dwie części. Autor pracy najlep­
szej otrzyma franków 1200; za pracę drugą z rzędu Rada przy­
zna fr. 600. Rękopisma mają być przysłane bezimienne pod 
adresem sekretarza Towarzystwa, przed 1 marca 1869 r. Na­
grody przyznane zostaną na publicznem posiedzeniu d. 3 maja 
tegoż roku. Gdyby do d. 1 marca 1869 roku nie była przysłaną 
żadna tego rodzaju p aca, któraby zasługiwała na nagrodę, w ta- 
k m razie cała suma, 180) fr. ofiarowaną będzie autorowi dzieła 
histerycznego polskiego, które w ciągu tych dwóch lat wyjdzie 
z druku i które Rada za nalepsze osądzi.

Razem z uznaniem za instytucyą powszechnego użytku 
Towarzystwo otrzymało prawo posiadania i dziedziczenia, zawsze 
jednak rod waiunkiem pierwotnego upoważnienia ze strony 
rządu. St sownie do tego Rada Towarzystwa poczyniła potrze­
bne kroki dla przeniesienia własności domu i zbiorów naszych 
na imię Towarzystwa i przvjaznéj w tym względzie decyzyi władz 
rządowych oczekuje. Do ułożenia wewnętrznój ustawy Towarzy­
stwa zaproszoną została osobna komisy» i praca jéj ministrowi 
oświecenia przedstawioną będzie.

Towarzystwo w ubiegłym roku obchodziło dwie uroczysto­
ści: na posiedzeniu publicznem 3 maja przemówił prezes Towa­
rzystwa; w dniu 21 maja stosownie do zwyczaju odprawione 
zostało w Montmorency doroczne nabożeństwo za duszę śp. Ka­
róla Kniaziewicza, Juliana Ursyna Niemcewicza i wszystkich 
zmarłych na wygnaniu.

(Dokończenie nastąpi.)

— * Radzcę sądu powiatowego Paesohko dotychczasowego 
dyrygenta widzia/u przy sądzie powiatowym w Środzie, przenie­
siono w równym charakterze do sądu i owiatowego w Lesznie.

— * Homnnfkacya pomiędzy Chwaliszewem a bramą Ka­
liską przerwani jest znowu na dłuższy czas, z powodu naprawy 
bruku na żwirówce, łączącej bramę Kaliską z miastem.

— * Dla {¡otbniętyoh powodzią braoi w Galicvl za­
żyli: Pp. Faustyn Radliński z Ninine, 15 t.4, Bielicki z Gozd»- 
nina 20 tal., Modliński z Walent nowa 5 tal, A. N. z Nekli 15 
sgr. Ogółem wpłynęło 269 tal. 28 sgr. 6 fen. i 15 guldenów.

— ' Kalendarz. Jutro, w piątek dnia 9 sierpnia, Ro­
mana męczennika; w kalendarzu słowiańskim Borys i Chleb. 
Wschód- słońca o godzinie 4 minut 38, zachód o godzudę 7 
minut 33.

Oft

mieszkańcówNa korzyść dotkniętych gradobiciem 
miasta Krobi itd, złożono:

A. N. ? Nekli 15 sgr. — Dawniej zebrane 51 tal. 15 sgr. 
jużeśmy odesłali.

O<i

Na artystę ohorobą złożonego wpłynęło:
Z przeniesienia tal. 62 sgr. 15. — Pani Drozdowska z Os- 

sówca tal. 1. — Ogółem tal. 63 sgr. 15. Odesłaliśmy już 39 tal.
3 sgr.

(*) O«! DnwSpza. G lipca. Bynajmniej nie wątpiłem 
że i u nas, chociaż późno, przyjdzie do porozumienia się co do 
nastąpić nisjących wyborów do parlamentu rzeszy północno- 
niemieckiej, ale nie spodziewałem się nigdy takiej oboiętności 
w sprawie tak żywo nas obchodzącej w powiec’e, który dawniej 
jeżeli nie przodował innym to przynajmniej zawsze był jednym 
z pierwszych co do gorliwego spełniania obowiązków obywatel­
skich. Słusznie też zauważyłpewien obywatel z Krotoszyńskiego, 
dowiedziawszy się o kuczkach naszych, że w Krobskićm brak dru­
giego nieodżałowanej pamięci Gnsiawa Potworowskiego, który 
niczego nie szczędził, gdv cliodzito o zadokumentowanie cnót 
obywatelskich. Sobotnie zebranie w Krobi dało nam tego naj­
lepszy dowód, jak to lubim ze wszystkióm się ociącać lub na in­
nych i-'piiszfzać, cie pomnąc, że „quo1 capita, tot sensus.“ Cho 
ciąż stare przysłowie powiada, ci, zły to ptak', co swe gniazdo 
wala,“ ale w obec sprawy tak świętej niepodobna mi zamvczeć, 
że z liczby tylu obywateli powiatu, ledwo 5 na zgromadze­
nie to przybyło. Rozumie się że każdy będzie miał na za­
spokojenie sumienia swego wymówkę, nie wchodzę, czy słuszną 
lub nie ale, jakkoiwiekbądź oziębłość ta- dostatecznie świadczy, 
czego się nadil, ra t kiój drodze postępując, s odziewać się 
możetti. Gorliwsi przybyli obywatele, którzy ani na czas żniwa, 
ani na niewygody i odróży nie zważali, naskarzywszy się nasam- 
przńd na opieszałość i nieijsi rawiedliwioi e usunięcie się tak 
wieliiińj liczby obywateli od brania udziału w tak żywotnej 
kwestyi, jaką było porozumienie się co do postawienia kandy­
data na posła do sejmu pruskiego w miejsce przesiedlonego do 
Wrocławia sędziego p. Gaede w Rawiczu, a da-ój kweętya przy­
szłych wybór,iw do parlamentu p Inocno nienueck-ego. po ukon­
stytuowaniu zajęli się pizedewszystkiem podzieleniem powiatu 
"a okręgi i powierzeniem kierownictwa mętom z nf-inia nad 
każdym ta im obwodom i miasteczkami. „Nomina sunt odiosa“ 
dawno o tern powiadają, nie wymieniam tóż dla tego inron oby­
wateli .zaufaniem zaszczyconych; lecz godzi nam się spodziew ć, 
ie w miarę odebranego zauf'nia starać s!ę będą wywiązać 
z chlubi, czego słusznie i pewno oczekujemy. Duchowieństwo 
z wiadomych przyczyn n:e może brać czynnego i kierowniczego 
udziału w sprawie wyborów, jak dotąd było, i dl-, tego też tern 
większa odpowiedzialność spada odtąd na szanowne obywatelstwo 
nasze a nie wątpimy, że gorliwe zdjęcie się wyborami i dop.lno- 
wanie każdego zakątka skutecznie wpłynie na pomyślny wypa­
dek wyborów.

'Wspomniałem w ostatniej koresnondencyi o odbytem 
posiedzen-u Towarzystwa ku wspieraniu ui zębników- gospodar­
czych, i termin z niewytłómaczouych mi dotąd przyczyn o ty­
dzień uprzedziłem co ntuiejszem prostuję Towarzystwo to odbyło 
swe posiedzenie pierwsze w tym roku 28 lipca po południu, 
na które w liczbie 2! członsów czynnych się zjechało. W czyn­
ności posiedzenia nic takiego nie zaszło, cohy publiczność zain­
teresować mogło, a po postawieniu i uchwaleniu nie-rtórych 
wniosków, wyłącz-ie towarzystwa samego dotyczących, a wreszcie 
po zebraniu ustawami przepisanśj składki, co głównym zdaje się 
być celem z romatizen a, cztorkowie rozjechali się spiesznie do 
domu, aby wywczasować się na następujący dzień żniwa.

Z dalszych składek wpiynionych na ręce radzcy ziemiań­
skiego celem wsparcia gradobiciem dotkniętych w powiecie 
krobskim, odebrał burmistrz p. M. w Krobi 42 tal, a komisarz 
p. C dla swego obwodu al tal. Jak się dowiaduję z pewnego 
źródła, ofiarował na ten sam cel król Jegomość 20u0 tal. 
a rząd przezu.czył 8000 tal. celem rozdzielenia 'pożyczkowym 
sposol-em sumy tej między gradobiciem dotkniętych na rok je­
den za wystawieniem zwyczajnego rewersu lub na 3 lata za zahi- 
potekowaniemj zaciągnionej sumy. Utworzony w tym celu ko-

mitet w Poniecu dotąd czynności swój nie zwinął a suma zebra­
nej składki dochodzi blisko 500 tal Wszystkim dobroczyńcom, 
którzy w chwili tak krytycznych dla nas czasów nie szczędz i 
ofiar dla poratowania nieszczęśliwych, niechaj Bóg stokrotnie 
wynagrodzi a datek ów, szczodrą ręką na ołtarz braci zło­
żony, niechaj wyjedna nam u Najwyższego rychle zmi­
łowanie.

(k) Se Aredzklego, 5 s-erpnia. Powiat nasz podzie­
lono celem wyberów na posłów do pierwszego zwyczajnego sejmu 
Rzeszy państw północno-niemieckich na 111 obwodów wybor­
czych, których nazwiska wraz z przewodniczącymi, ich zastęp­
cami, tudzież miejscem wyborów są następujące:

1. Kostrzyn z Andrzejewem, Skałowem i Janopolem wy­
biera w biurze magistrackićm — przewodniczącym komisarz ob­
wodowy Stephany, zastę: cą kamelarz miejski Binkowski. 2. Brze­
zie i Sieleckie olędry wyh. w szkole brzazieskiój — przew. soł­
tys Arndt, zast. nauczyciel Liebig. 3 Czerleino, Mikus-yn i Czer- 
leinko wyb. w szkole czerleióskićj — przew. właściciel Jockisch, 
zast. dzierżawca Foerster. 4. G.iuka pańska, Glinka duchowna 
i Buszkowiec wyb. w szkole Glinki pańskiej — przew. sołtys 
Schendel, zastępcą nauczyciel Preuss 5. Gwiazdowo wybiera 
w dworze gwiazdowskim - przew. rządzca Brodsak, zast. pisarz 
Berg. 6. Iwno, Rusice, Wiktorowo, Podgaj i Chorzałki wybierają 
w szkole iwieńskićj — przew. kasyer dominialny Kapałczyńsai, 
zast nauczyciel Günther. 7. Gowarzewo, Synowice i Tambórz 
wyb. we dworze gowarzewskim — przew. pnsiedziciol Bolin, zast. 
rządzca Müller. 8. Tarnowo, Puszczykowo, Zaborze, Jagoduo 
i Izdebno wyb. we dworze tarnowskim - przew. posiedź ciel 
Aleksy Suchorzewski, zast. Ignacy Suchorzewski. 9. Kleszczewo 
wieś i Kleszczewo kolonia wyb. w szkole kleszczewskiej—przew. 
nauczyciel Dybysławski, zast. sołtys Bladowski. 10. Klony, Lu- 
gowiny i Sokolniki kolonia wyb. we dworze kłonowskim - przew. 
po.iedziciel Kaniewski, zast rządzca Bramiński. 11. Komorniki 
i Bylino wyb. w dworze komornickim — przew. posiedziciel Ju­
lian Poninski, zast. sołtys Jocha. 12. Markowice, Staniszewo, 
Wiihelm8horst i Bugaj wyb. we dworze m rkowi kim — przew. 
posiedziciel Mudrak, zast. sołtys Jakób. 13. Nagradowice wyb. 
we dworze — przew. posiedziciel Jauernik, zast. Knappstaedt.
14. Krzyżowniki 1 i II wyb. we dworze — przew. posiedziciel Fi­
lipowicz, za>t. sołtys Socha. (5. Śródka wybiera we dwurze — 
przew. posiedziciel brause, zast rządzca Götz. 16. Posl itki wyb, 
we dworze—przew. posiedziciel Moldenhawer, zast. kowal Mandke.
17. Sarbinowo wyb. w szkole — przew, posiedziciel Fechner, za t. 
nauczyciel Szymański. 18. Sielec wieś i dominium »yb. w szkole 
— przew. rządzca Starzyński, zast. nauczyciel Faralewski. 19. Sie­
kierki wielkie i małe, Tulipan i Paczkowo wyb. we dworze w S e- 
kierkach wielkich — przew. posiedUciel Radońssi, zast. posie­
dziciel Akoliński 20. Sokolniki gwiazdowskie wyb. w domu soł­
tysa — przew. sołtys Eichost, zast. gospudarz Reich. 21. Stru- 
miany, Libartowo i Kostrzyn folwark wyb. w oberży strumiań- 
skićj — przew. dzieiżawca fleinze, zast. posiedziciel folwarku 
Boelter. 22. Tulce, Zagaj i Szewce wyb. w szkole tuleckiej — 
przew. rządzca Golski, zast. nauczyciel Ostraszewski. 23. Wę­
gierskie i Zagaj wyb. we dworze węgierskim — przew. posiedzi- 
cisl Caro, zast. rządzca Zalewski. 24. Wydzierzewice i Trzek 
wyb. na podwórzu wydzierzawickiem — przewodniczący posie­
dziciel Bienek, zastępca posiedziciel Topolski. 25. Pobiedziska, 
Głowienka, Gruefihof, Kaczy na i Kapalice wyb. w biurze ma- 
gistrackióm — przew burmistrz Carqueville, zast. obywatel H -n- 
ke. 26. Wagowo, Wiśniewo, Jezierce Ds, Czachurki i Sanmckie 
olędry wybierają w szkole wagowskiśj — przewodniczący posie­
dziciel folwarku Guderian, zastępca gajowy Kummer. 27. GoŁiń 
wieś, Gołuń olędry, Krzyżywka, Zberkowo, Keciałkowa Górka, 
Nowe olędry, Szkudelnia wybierają we dworze gołuóskim — prze» 
wodsiczący posiedziciel Helling, zast. strzelec Stroch. 28. Ko­
ciołkowa Górka i Sanniki wieś wybierają we dwora* Kociałkowój 
Górki — przew. posiedziciel Seweryn Radoński, zastępca Wę­
gierski. 29. Kocanowo wybiera w szkole — przewodniczący soł­
tys Krüger, zast. gospodarz Eckert. 30. Polskawieś, Borówko 
i Bociniec wyb. we dworze Polskiejwsi — przew. dzierżawca 
Doellen, zast. mularz Steck. 31. Wojtóstwo, K mialkowa Górka, 
Stare olędry i Promno dom borowy wybierają w pomieszkaniu 
sołtysa — przewodn sołtys Stroech, zast. gajowy Garncarski.
32. Góra, Promno wieś, Promno k looia i Promno o ędrv wybie­
rają w pomieszkaniu sołtrsa góreckiego — przew. rządzca Mie­
chowski, zast sołtys Hoedt. 33. Jankowo wieś i młyn jankow- 
ski wyb w szkole Jankowskiej — rrzew. rólnik Petzel, zastępca 
sołtys Bihbek. 34. Uzarzewo wieś, Uzarzewo olonia, Uzarzewo 
olędry, Święcinck i Zjawiniec wybierają w szkole uzarzewskiej — 
przew. młynarz Seldan, east, soitys Pitt. 35 Jerzykowo Bugaj 
Wincentowo i Kowalskie wyb. w domu sołeckim w Jerzy ko- 
wie — przew. sołtys Meie», zast. posiedziciel folwarku Jaensch, 
36. Biskupice duchowne wybierają w szkole — przewodniczący 
sołtys Homeyer, zastępca nauczyciel Klatt. 37. Jerzyn wi ś, 
Kuracz, Nadrożno, Jerzyńskie olędry, Bitterfeld, Młyn Borow­
ski, gościniec Borowski i młyn Olszak wybierają w Jerzynie 
w szkole — przew. nauczyciel Rosenau, zast. młynarz Zerbst. 
38. Kołata wyb. w szkole — przew nauczyciel Arndt, zastępca 
sołtys G egór. 39. Pruszewice, Tuczno, Kołatka i Brandkrug 
wyb. we dworze kolatkowskim — przew. właściciel Hautz, zast. 
sołtys Nickel. 40. Stęszewko wieś, 8 ęszewko las i Stęszewko 
olędry wyb. w szkole — przew. gajowy Laging, zast. nauczyciel 
Grams. 41. Wrączyn wieś i Złotniki wyb. w szkole wrączyń- 
skiej — przewód, rządzca Wendt, zastępca nauczyciel Piechocki. 
42. Bednary wieś, Bednary kolonia i Wrączyńsk-e olędry wyb. 
w Bednarach w podwórzu — przew. właściciel Lichtwald, zast. 
rządzca Hempel. 42. Krześlice i Pomarzanowice wyb. »e dwo­
rze w Krześlicaeh — przew. właściciel Anastazy Radoński, zast. 
Jackowski właściciel. 44. Podarzewo wieś, Podarzewskie olędry. 
Łagiewniki i Głębockie olędry wyb. w szkole podarzewskiej — 
przew. posiedziciel folwarku Freyyang, zast. nauczyciel Krenz. 
45 Głębokie, Berkowo folwark i Głębocka kolonia wyb w po­
mieszkaniu dworakiem w Głębokiem — przew. rządzca Chmar i, 
zast. sołtys Jóźwiak. 46. Latalice, Adamowo, Rvbitwy 1 i II 
wyb. we dworze latalickim — przew. kapitan Mittelstaedt, zast. 
właściciel Sellentin. 47. Węglewo wieś, Węglewskie olędry. Gwia­
zdowa, Kopanino i Ptmarzanki wybier. w szkole węglewsuiej — 
przew. dzierżawca Burghar >t, zast. gospodarz Daniel Tews 48. 
Główno wyb w domu sołtysa — pr ew. gospodarz Wots»bka, 
zast. gospodarz Stebno. 49 Zaniemyśl wyb. w bi rze magistrac- 
kiem — przew. burmistrz Fredrich, zast. obywatel Friedmain. 
50. Młodzikowo wieś, Młodzikowo dominium, Borowskie olędry 
i Młodzikowskie olędry wyb. w dominium inłodziko«skjem — 
przew. rządzca Ossoliński, zast. sołtys Gunsch. 51. Bożydar, Ja- 
szkowo, Winna i Lorenka wyb. w dominium Bożydar — przew. 
rządzca Tyrankie»icz, zast sołtys Duszczak. 52. tzarnotki do­
min urn, Czarnotki gmina i Kempa wielka II wyb. we dworze 
czarnotckim — przew. właściciel barczewski, zastęp, nauczyciel 
Trenerowski. 53. Lubunieckie olędry, Czarnoteckie olędry i Jó­
zefowo wyb. w pomieszkaniu sołtysa na Lubyn.eckich olt drach— 
przew. sołtys Schien, zast. gospodaiz Roli. 54. Polwica domi­
nium, Polwica gmina, Dobroczyn, Lubuniec dominium i I ubumec 
wieś wyb. we dworze polwickim- przew. dzierżawca Bode, zast, 
sołtys Olejniczak. 55. Kempa wielka I, Eichbrodt i Kempa mata 

i wyb w dominium Kempy wielkiej I — pr>ew rządz a Rozpb - 
cbow8ki, zast. sołtys Łukasik 56. Garby domin urn, Garby gmi- 

| na, Brzozowiec i Koszutki wyb. w dominium Garby — i. rzewod. 
rządzca Heinrich, zast. Kołodziejczak sołtys. 57. Dominium Mą­
dre, gmina Mądre, Kaźmierki i Nadziejewo w b w szkole w Mą- 
drem — przew. nauczyciel Nawe, zast. so.tys Ko/ubs u 58. Wiel­
kie Jeziory domin urn, Jeziory wielkie gmina, Hummer i Zofijów- 
ko wyb. w szkole w Jezioraih wielkich — przewód, nauczyciel 
Jankowski, zast. sołtys Frąckowiak. 59. Małe Jęzory dominium, 
Jezioiy małe gmina i Niezamyśi wyb. w domi ium małych Je­
zior — przew. rządzca Waligórski, zast. sołiys Kowalski. 60. Do­
mi :ium Koszuty, Koszutskie huby i folwark Brzeziny wyb. we 
dworze koszutskim — przew. właściciel łukowski, zast. nauczy­
ciel Waniorek. 61 Krzykosy wyb. w pomieszkaniu sołtysa — 
przew. nauczyciel Guliński, zast,. sołtys Pietrzak. 62. Lubrze 
i baba wyb. w dominium Lubrze — przew. pi sifedziciel Karcze­
wski, zast. pobórca Traska. 63. Pigłowice dominium i gmina 
i Przylepa w\b. w szkole pigtowickiśj — prz-nod. nauczyciel 
Scholtz, zastęp, gospodarz Wiśniewski. 64 Pięczkowo i Kikusz 
wyb. w pomieszkaniu sołtysa — przew. nauczyciel Zbierski, >ast. 
gospodarz Kubiiki 65. Dominium i gmma Śnieciska i Brzo-tek 
wyb. we dworze śnieciskim — przewód właściciel Schmat dicke, 
zast. rządzca Hnesner. 66. Solec i Kopernik wyb. w pomieszka­
niu sołtysa w Solcu — przew. nauczyciel Szafrański, zast sołtys 
Ratajczak. 67. Dominium i gmina Sulencin i folwark Borowe 
wyb. we dworze sulencińskim — przew. właściciel Skrzydlewski, 
zast. właściciel Teodozy Skrzydlewski. 63. Sulencińskie olędry, 
Ciołki, Bogusławki i Kokczynowo wyb w pomieszkaniu sołiysa 
w Sulencińskich olędrach — przew. nauczyciel Foerster, następca 
właściciel Kosse-. 61. Trzebiesławki dominium i gmina wyb. 
we dworze trzebiesławikim, przew. dzierżawca Laube, zastępca 
sołtys Kaczmarek 7). Witowo, W ktorowo i Bronisław wyb, 
w pomieszkaniu sołtysa we Witowie, przew. nauczyciel Schwei­
tzer, zastępca sołtys Kasperski 71. Dominium i gmina W>sza- 
kowo i Ludwikowo wyb we dw rzewyszakowskim,prz w. właściciel 
Karczewski, zast. gospodarz Kubiak ' 2. Babin, Podgaj, Bojnice 
i Romanowo wyb. we dworze babińskim, przew. nauczyciel Schulz, 
zast. plenipotent Leus hner. 73. Bieganowo, Zmysłowo i Turek 
wyb. we dworze bieganowskim, przew właściciel Radoński, zast. 
rządzca Weidner. 74. Brodowo i Włostowo wyb. we cworze 
brudowskim, przew. właściciel hr. Szółdiski, zatt rządzca Szy­
mański. 75. Chwałkowo i Czartki wyb. v.-e dworze chwałkow- 
skim, 'przewodniczący właściciel Materne, zast. rząd/.ca Haak..
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76. Brzeziak, Dębicz wieś i Dębicz kolonia wyb. we dworze dę­
bickim, przew. właściciel Wolniewicz, zast kucharz Pedsędek.
77. Janusze* o, Jarosławiec, Marcelino, Topola, Urniszewo wieś 
i Urniszewo kolonia wyb. w szkole jarosławieckiej, przew. nau­
czyciel Styczyński, zastępcą rzą.zca Przybylski. 78. Krerowo, 
Swisialkowo i Ziemino wyb. w szkole krerowskićj, przew. nau­
czyciel Skwie czyński, zast dzierżawca Sempołowski. 79. Ja­
nowo, Mąciniki, Zielniki kolonia i Zielniki wieś wyb. w szkole 
mącznic iej, przew. nauczyciel lierrnsana, zat. dzierżawca 'f o- 
maszew8ki. 80. Olędry Antonin, Miązgowo, Murzynowo borowe, 
Murzynów > leśne, Murzynowskie, leśne olędry i Ramctki wyb. 
w szkole murzynowskiei b rowej, przew. nauczyciel Iwankowski, 
aast, dozórca szosy Stein. 8'. Grójec i Nietrzanono wyli, 
w szkoe nietrzanowskiój, przew. nauczyciel Falkowski, zast. 
rządzca Kaminiecki. 82 Kijewo z Brodami i Pętkowo wyb. 
w szkole pętkowskiój, przew. nauczyciel Osajczykiewicz, zast 
dzierżawca S anowski. 83. Pławce wyb. we dworze, przew. wia- 
ściiel Heickerodt, zast rządzca Berg. 84. Gaj, Henrykowo 
i Rusztowo wyb. we dworze ruszkowskim, pr ew właściciel Mül­
ler, zast owczarz Keller. 85 Sląchein wieś i Ślachcin kolonia 
wyb. w szkole* przew. nauczyciel Bitterlich, aast rządzca Jau- 
kuwk* 86. Anna kolonia. Żabikowo i Słupia wyb. we dworze 
Słupi, prze»* właściciel Schemmaun, zastępca Schmiedt 87. 
Strzeszki i Płaczki wyb. we dworze strzeszkowskim, przew. wla- 
ścici 1 Braunschweig, z*st. właściciel Jauernik. 88. Brzezie, 
Ch cicza, Olaczew* Piątkowo czarne, Rumiejki ślacheckie, Ru­
mi, jki kościelne, Starkewiec i Winnsgóra obiera w szkole winuo- 
górskić), przew. nau.czycie' Rabski, zast. rządzca Thomas. 89. 
Zuziecbowice wyb. we dworze, przew. właściciel Muller, zast. 
rządzca Kosmowski. 90. Chudzice wieś, Chudzice kolonia, 01- 
szęwo wieś, Olszewo kolonia, Pierzchno wieś, Pierzchuo kolonia 
i Zienica wyb. w szkole źrenickiej, przew. nauczyciel Matuszew­
ski, zast. d ierzawca Białkowski. 91. Nekla wieś wyb. w szkole, 
pr,ew. komisarz obwodowy Winckelmann, zast, nauczyciel Kotr- 
cki. 12. Nekielskie olędry i Wygoda wyb. w szkole na Npkiet- 
skich olędrach, przew. pastor Gessner, zast. nauczyciel Mth feld. 
93. Nekia dominium, R-jmundowo i Stroszki wyb. we dworze 
nekielskim, przew. leśniczy Wyrwiński, zast. ekonom Kaczmar- 
kiewicz, 94. Laski olędry, Targowagórka olędry, Zasutowo, 
Chiapowo olędry i GierlaUwo wyb. szkole zasutowskiej, ptzew. 
poborca szos wy Hoepke, zast. sołtys Gruening. 95. Gieez, 
Dzierzchnica i Poświątno wyb. w szkole w i ieczu, przew. wła­
ściciel Niemojewski, zast. właściciel Wichliński. 9fl. Gą iorowo, 
Kokoszki i rtępocin .wyb. w szkole stępocińskiej, przew. właści 
ciel Koperski, zast. nauczyciel Bucki. 97. Ppdstolięe, Chwalczyc, 
O,atówko i Malagórka wyb. we dwora ■ podstolickim, przew. 
ekon m Drążek, zast. nauczyciel Szymanowski. 98 Biskupice 
i Starczanowo wjb. m dworze biskupickim, nrzew. właściciel 
Dobrcgojski, zast. ekonom Sibilski. 99. Dizązgowo, Sokolniki 
drzązgowskie, Wysiawice i Karol-wo wybiera w szkole drzązgow- 
skiej, przew. właściciel br. Grudziński, zast. rządzea Kunce. 100. 
Gułtnwy i bowojewo wyb. w s kole gułtowskiej. przew. właści­
ciel Ostrowski, zast. Baut zyeiel Łęcki. 101. Borzejewo, Andrzej- 
pole i Giblin wyb, w szkole borzejewskiej, przawodn. właściciel 
Drzeński, zast. nauczyciel Górski. 102. Dominowo, Szranki uotn., 
Ciiłapówo wieś i Grsdziszcz o wyb w szkole dominowskiej, przew. 
właściciel Radoń ki, zast. rządzca Schneider. 103. Orzeszkowo, 
Rus bórz wieś, Michałowo i Mayanowo wyb. we dworze orzesz- 
kowskim, przew. właściciel Szellski, zast. właściciel G absk* 1 4. 
Kopaszyce, Rusiborek i Rusi orz kolenia wyb. we dworze kapa- 
szyck im, przew. właściciel Hubert, zast. sołtys Frąckowiez. 105. 
Bi rowo wieś i Bagrowskie huby wyb. we dwsrze bagrowskim, 
przew. rządzca Łucko Wiki. zast. gospodarz Nowicki. 106. Ta- 
deuszewo, Połażej >wo i Ob-jno wyb. w szkole tadeuszewskiej, 
przew. nauczyciel Opitz, zast. ekonom Rólniiki 107. Targowa 
górka i R«y awki wyb. we dwo ze w Targowej górce, przew. 
właściciel Żyih iński, zast. rządzca Waliszewski. 108. Murzy- 
n wo ki ś.ieina i S»baszcze«o wyb. w szkole Murzynowa kościel­
nego, przew. ekonom Roetbe, zast. gospodarz Kaczmarek. 109. 
Mystki wyb. we dworze, przew właściciel Karśuicki, zast. rządzca 
Janiszewski. 110. Buch ald ko.onia i Mieczysławowo wyb. 
w domu solty a z Buchwald kolonii, przew. sołtys Weiss, zast. 
gospodarz Ortfwiek. 111. Miasto Środa wybiera w biurze ma­
gistrackim.

Dobra jenerała Władysława Zamoyskiego w powiecie średz- 
kim powiiks-yty się w tych dniach o wieś Bagrowo, którą ku­
piła adm u stracya powyższych dóbr od p. Ghł powskiej za 74,000 
talarów. Jak słychać, ma być sprzedaną z wolnej ręki i wieś 
Zielniki pod Środą, byłoby bardzo pożąuanem, by i ta tak ko­
rzystna wieś dostała się rodak wi. Ciągłe deszcze ostatnich dni 
utrudzały bardzo żniwo w naszym powiecie, ztąd prawie połowa 
żyta leszcze na polu. Tegoroczne żniwo nie obiecuje Średtianom 
pomyśl ego plonu; wszędzie widać tylko rzadkie i niewyrosle 
zboża, najlepiej jeszcze przedstawia *ię pszenica.

(£) Z Plcszewskłego nad Prosną, 7 siepnia. 
Prosną, rozgraniczając tutaj ościenne dwa państw«, tworzy ra

zem naturalną granicę dwóch włości, Szymanowie z tamtej, — 
Prusinowa z tój strony, których bezpieczeństwa strzegą naprze­
ciw siebie stojące pruskie i rosyj-kie orły — ostatnie 'z asysten- 
cyą kilku nabajek kozackich. Nie wiem, esy znudzona jedno- 
stajnością rzeka, czy też dla pewnych wzg ędów politycznych 
zmieniła swe koryto, a okalając wyżynę kilkudziesięciu morgów 
dobićj gleby, powiększyła terytoryum Prusmowa a'tćm samem 

ipruskie. W pierwszym razie znając fantastyczną grę żywiołów, 
wybaczyć jćj należy, w drugim nie. podobna jej odmówić uczu­
cia sprawiedliwości, albowiem manewr ten zrobiła o a jeszcze 
przed anueksyą podbitych w r. z. przez Prusy pańs-ewek. Ja 
przecież zwalniam ją od podobnygh zarzutów, a posądzam ją 
raczćj o pewną dozę złośliwości, gdyż, jak się pokazuje, Prosną 
figlarna cbciała tylko przy tój sposobności, odkrywając ujemne 
strony władz, cisnących dotkliwie jćj boki, zabawić się cudzym 
kosztem i rozweselić smutne swoje 8.ostry, co jćj się tćż nieza- 
wotiBie uóato. Rzecz tak się miała: Nowi nabywcy rzeczo­
nej włości nie chcieii, jak ich poprzednicy, pozostawić d użćj 
ziemi w mowie będące) odłogiem; nie m gąc się przecież zgo­
dzić w zdaniach, gdyż pierwszy twierdził, że rzeka tworzyć po­
winna granicę, drugi, że zmienione jej koryto wywłaszczać z po- 
siadłośti nie może, rok caiy obadwaj nie ciągnęli z mej korzyści. 
Pomimo sporu w najlepszej żyjąc harmonii, nie chcial żaden 
wystąpić w roli zaczepnej. Postanowiły więc obydwie strony 
kwesiyą tę na drodze prawnej rozstrzygnąć, i dla tego równo­
cześnie udały się do wła iz sobie właściwych, które po zniesie­
niu się dla wypośrodkowania i zbadania rzeczy na miejscu wy 
znaczyły termin do Szymanowie a nie do Prusinowa dla tego, 
że właściciel Szymanowie p. Sz., będąc pod dozorem policyjnym 
już lat kilka, niemógłby przebyć granicy. Z tej strony zjecnał 
landrat z sekretarzem w towarzystwie inżyniera z pomocnikiem, 
z tamtój naczelnik powiatu w asystencyi sekretarza i nieedstęp- 
nój przy stanie wojennym pomocy wojskowój; orszakowi temu 
towarzyszyła jeszcze rada gminna, którój najwyższa powaia 
w osobie chłopa wójta, udekorowanego olbrzymim blaszanym dar­
tym orłem, na grubym uf szyi zawieszonym łańcuchu, dziwnie od­
bijała od swego rzeczywiście umiejącego pisać sekretarza. Po 
przejrzeniu map obudwćch wsi, zamierzono przekonać się o sta­
nie rzeczy na miejscu, całe więc towarzystwo, z kilkunastu zło­
żone osób, udąje się na komorę w pobliżu leżącą. Naczelnik 
komory wzbrania przejścia granicy urzędnikom rosyjskim — 
żwawa wszczyna się utarczka — w tem na głośno powtarzane 
„nie lizia“, wpada 16 letni zaperzony porucznik, którą to rangę 
dały mu w r. 63 położone zasługi ojca, ol eenego naczelnika ko­
mory Potraktowany przecież przez naczelnika powiatu ulubionym 
moskiewskim frazi-sem, nie szerzył się dług-', tymczasem ujmo­
wanie się za nim ojca — obrażona duma naczelnika powiatu, 
drażnionego dowcipnemi żarcikami urzędników pruskich — giośne 
śmiechy obecnych — mięszaniua wreszcie t zeeb języków* taki 
w kancelaryi zrobiły chaos i zamęt, że to wszystko przybrało 
charakter skandalu w calem znaczeniu tego wyrazu. Landrat 
nasz przypomniał sobie zapewne niemiłą w r. z. pod eskortą 
przechadzkę do Kalisza, gdzie 12 godzin zostawał pod ścisłym 
aresztem, nim potrafił się wylęg tyroować i wolność uzyskać, dla 
tego twarz jego zdradzała mespokojność przy coraz giośaiói wy 
buchającym gniewie naczelnika komory, który tutaj w ręz< ltacie 
kompletny odniósł tryumf, zmusił bowiem wszystki h do powrotu, 
tamując dalszy bieg czynności. Zaledwie stanęli w Szymanowi- 
cach, natychmiast pod wpływem świeżego wrażenia spisan -- trzy- 
arkuszowy protokół, w którym głó«ną rolę odegrała skarga na 
urząd celny, w żywych przedstawiona kolorach; w końcu za­
mieszczono likwidacje kosztów ze strony komisyi pruskiej prze­
szło 30 tal., ze strony rosyjskiej dwa razy t.le wynoszących. 
Dalój zadecydowano późnieiszy wyznaczyć termin, do czasu , któ­
rego nie wolno będzie użytkować stronom spornjm z zakwestio­
nowanego gruntu Niezadowoleni int resenci powyższym wyro­
kiem pr< sili o wyjaśnienie, dokąd ten kawai ziemi z mocy prawa 
gran cznego należy, do Prus czy do Rosyi — w każdym bowiem 
razie ten czy ów będzie mógł, z pewnej wychodząc zasady, wy­
stąpić na drodze prawnej z sweu i pretensjami. Udały się tedy 
obydwie komisye do map graniczny h państwa, przywiezionych 
z s. bą, lecz i tutaj, czy uwierzycie, lozstrzygnąć nie było po­
dobna; nowa kwestya, nowe nieporozumienie. Mapa z tamtój 
strony znaczy granicę w stiróm, dziś prawie nad poziom wynie- 
s onćm k-rycie, — mapa pruska systematycznie widać postę. u- 
jąca z wybrykami rzeki najwyraźniej wskazuje granice w no­
wym korycie z oznaczeniem każdego niemal' k zaczka. — 
Ztąd nowe zatargi i sprzeczki między reprezentantami grani­
cznych państw tak zaszły daleko, że uważając kwestią tę za 
pierwszą, zamierzono ją przede wszystkiem z odniesieniem się do 
ministeryum rozstrzygnąć. Gdyby to nie o kilkadziesiąt morgów 
lecz o kilka chociaż mil kwadratowych chodziło, ciekawy 
byłby rezultat sporu tego przy tak serdei znych dzisiaj stósun- 
kacb. Tutaj przewiduję racyą po «ironie mocniejszego — ale 
jak to długo potrwa. — Tymczasem osty cieszą się bujną we- 
getacyą pod opieką dwóch rządów, pielęgnując swe ziarnka, by 
z wiosną z<miast zboża bujmój pokryć łan próżnujący.

Przybyli do Poznania dnia 8 sierpnia.

BAZAR. Węgierscy z Podrzecza, Zakrzewski z Żibna.hr Skarbek 
z Białcza, Koźmian z Król. Pol,, Małecki z Wrześni, Bobro- 
unicki z Galicyi, Helbicb z Warszawy.

POI) -CZAKNYM ORŁEM. Hoffmann z Seitendorfu. Kaniewski 
z Lubowieczek, iiadoński z Bieganowa, Mendiel z Wronek.

HOTEL DU NORD. Steruand z Sulmierzyc, Leberecht 
z Berlina

TiLsNEBA HOTEL GARNI. Pani Schiller i Krsfft z Sz mo­
tał Geyer z córkę z Gniezna, Jänke z Scbnellföister, Kämpf 
z Mühlhausen, Bogucki i Wiedoba z Wrocławia.

0EHM1GA HOTEL FRANCUSKI. Koszucki z Magnuszewie, 
Wolniewicz z żoną z Dembi za, Swiuarska z Dębego, Wolf- 
sohn z Lwówka, Lanz Berlina, Hecht z Nietążkowa..

Ö'IERNA. 11OTEL EUROPEJSKI. Narbut z Krakowa, hr. 
Mir-lżyński z Pawłowic, br, Mycieiski z żoną z Smogorzewa, 
Leonhard z Berlina, Busse z Drezna, No den z Ham­
burga.

HKRAiG.M HOTEL RZYMSKI. Tünnecke z Elberfeldu, Em- 
mert, Fielitz i Bergmann z Berlina, Heinricki z Lipska, Kar­
czewski z W yszakowa.

GOSPODARSTWO, PRZEMYSŁ I HANDEL.
Przy dżisiejszćm dslszćm ciągnieniu 2 klasy 136 król, 

loteryi klasowej padła główna wygrana 10,000 tal. na No. 84,807.
1 wygrana ąOOO tal. na No. 29,913.
2 wygrane po 2C00 tal. na No 73,245 i 85,521.
1 wygra: a 600 tal na No 739.
3 wygrane po 200 tal. na No. 20 648, 94,419 i 56,034 i
6 wygranych po ¡00 tal. na Nu. 1687, 8975, 53,353, 72,393, 

76,984 i 8.',003.
Berlin, dnia 7 sierpnia 1867.

Król. jen. dyrukeya loteryi.

— * Bydło. H amburg, 5 sierpnia. Handel wołami nie 
okazywał dzisiaj najmniejszego ożywienia, ceny były znacznie 
niższe, bo za towar najlepszy płacono 39—48 7M$. a za średni 
i pośledni 39- 30 i niżej. Na targu byio sztuk 1140. z któ­
rych dla Anglii zakupiono 250 a 250 nie sprzedano. — Handel 
skopami byl bardzo średni, -— na targu było sztuk 2800, z któ­
ry; h nie sprzedano 600 sztuk. Dla Anglii kupowano bardzo 
mało.

— * Hamburg, St. Pauli, 5 sierpnia. Handel wołami 
zgoła bez ożywienia. Na targ spędzono 1138 situk wielkiego 
bydłi rogatego, z których nie sprzedano 258. Za 100 funt pła­
cono 30---48 7^ — Handel skopami nieożywiony. Na targ do­
wieziono wczoraj 2840 sztuk skopów, z których nie sprzedano 
600 sztuk.

— * Na kolei berliósko-bamburgskiśj przewieziono bydła 
do Hamburga w minionym tygodniu od ?8 lipca do 3 sierpnia: 
226 sztuk wielkiego bydła rogatego, 235 sztuk cieląt, i 180 sztuk 
skopów i owiec i ¡723 świń.

— * Chmiel. Praga czeska. 3 sierpnia. W skutek 
powietrza chłodnego opóźnia się chmiel nowy w wzroście, w o- 
góle jednak stoi wybór -ie, obiecując żniwo obfite, które o wiele 
przewyższy zeszłoroczne, byleby tylko chmielowi powietrze i na­
dal tak sprzyjało.

D; ia 7 b. m. o godzinie 10% z rana 
rozstała się z tym światem siostra na­
sza ukochana Kasy Ida Szulo, opa­
trzona śś. Sakramentami, o czem do­
noszą znajomym i przyjaciołom w smut­
ku pogrążeni Rodzice.

Gostyń, 7 sierpnia 1867. [4664]

spokojenia z ceny kupna poszukują, winni 
się z swoją pretensyą do aąi u zg!o>ić;

Julius Schreiber zapozywa się niniejszem 
publicznie. [2155]

Ksiądz Dziekan i Proboszcz w Ko­
strzynie, Ignacy Szymański, opatrzo­
ny śś. Sakramentami, umarł dnia 6 
sierpnia rb Eksportacya do kościoła 
odpra i się w niedzielę dnia 11 bm., 
pogrzeb zaś w poniedziałek o g dżinie 
10 zrana. O ciem zawiadomią się kre­
wnych i przyjaciół zmarłego. [4659]

Kostrzyn, dnia 7 sierpnia 1867.

Sprzedaż konieczna.
Królewski sąd powiatowy w Gnieźnie,

dnia 23 lutego 1867 r.
Modliszewko, wieś szlachecka Tadeusza 

Węsierskiego, oszacowana na ' 9,381 tal. 23 
sgr. 7 fen. wedle taksy, megącćj być przsj- 
rzana wraz z wykazem hipotecznym i wa­
runkami w registraturze, ma bvć

dnia 27 września 1867 
przed południem o godzinie ll'/2 w miejscu 
zwykłych posiedzeń sądowych sprzedaną.

Nie iadomi z pobytu wierzyciele realni 
względnie następcy prawni:
1. hrabia Tytus Dziatyński,
2. Elżbieta Marya Zofia Działyńska,
3. hrabia Bernard Potocki,
4. hrabia Jan Kanty Dzialyński zapozywają 
się niniejszem publicznie.

Wierzyciele, którzy wględem pretensyi 
realnćj, z księgi hypotecznćj niewypływającej, 
z ceny kupna wego wynagrodzenia żądają, 
musza swe pretenaye u sądu subhastacyjnego 
zameldować. _______ [1392]

Obwieszczenie.
Świadectwo przyjęcia zmarłego nauczyciela 

Piotra Ciężkiego w Topoli pod Łobżenicą 
No. 1250 zginęło podobno jego spadkobier­
com. Dla zapobieżenia możebnym naduży­
ciom ogłasza się niniejszem takowe za nie­
ważne. [4670]

Poznań, dnia 8 sie pnia 1867 roku. 
Dyrebcya towarzystwa pogrzebowego 

nauczycieli w W Rs. Poznańskiem-
Sprzedaż konieczna.

Królewski sąd powiatowy w Śremie.
Wydział I.

Śrem, dnia 22 marca 1867.
Wieś Ostrowieczno wraz z folwarkiem Ka- 

dzyń, do pani Beniguy Bojanowskiej należąca, 
oszacowana na 61,946 tal. 10 sgr. 9 fen. we­
dle takzy, mogącćj być przejrzaną wraz 
z wykazem hipotecznym i warunkami w regi­
straturze, ma być
dnia. 11 listopada 1867 przed południem 

o gcdzule litej
w miejscu zwykićm posiedzeń sądowych 
»przed<-ną. . ,

Wierzyc! le, którzy dla pretensyi realnej, 
nie okazującej się z księgi hipotecznej, za-

Celem ostatecznego porozumienia 
się w sprawie wyborów do parlamentu 
północno - niemieckiego wzywam wy­
borców powiatu Krobskiego na dzień 
1O sierpnia r. b. o godzinie 10 
zrana do hotelu p. Neymana w Krobi.
Bronisław Potworowski.

________ [4650] ________
Księgarnia liuiiwiktz Merabaclsa 

otrzymała w komis »
Autorowi broszury

pod tytułem
„1 powodu allokucyi Piusa IX,

mianej
na tajnym konsystorzu 29 paździer­

nika 1866 r.“
Kilka uwag.

(Dochód przeznaczony na wydawnic­
two dzieł Indowych .

Cena 10 sgr.

Egzaminowana naufKycielka, 
muzykalna, mówiąca po francusku, nie­
miecku i angielsku, szuka umieszczenia 
od 1 października rb. lub później. Bliż­
sza wiadomość poste restante F. 3. G. 
w Poznaniu. [4649J

Poszukuje się nauczyciela domo­
wego w średnii wieku katolika, któryby 
dwóch chłopców do Tercyi przysposobił; 
gdzie? na zapytanie franco, odpowie Redak.

[4642]
Ucznia do handln, Z odpowiednićm wy­

kształceniem, poszukuje 
[4553] F. Bogusławski-

na paźdz. 181/,,, na listopad 17%—f/,2, na grud. 17’/,, na sty, 
czeń 68 r. i7’/4 tal. płac.

Okowita; (bez beczki) w miejscu 225/,a—’/, tal.
Sletda bfcpSśńńśła, 7 sierpnia.

Usposobienie giełdy było i dzisiaj pomyślne, w początkach 
bardzo nawet ożywione, w końcu jednak zapanowało znów słab. 
sze nieco; obrót bił ograniczony.

Walory pruskie: Dobf. pożyczk. pstwa (4’/,%) 98 płac 
Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 1033,* płacn. Obi. pstwa (3’/,) 841/ 
płac. Poż pstwa jirem. z r. 1855 (3‘/,°|0) 123 płac.

List, zastaw.: Zach-prusk. (3*2°'o) 77 żądano.dto (40/j
84’/, pł., dto (472°0) 923 , płacon. Pozn. nowe .
Listy rent. Po n. (4° 0) 89’/, płac. Prusk. (4° oi 90% piać 

Walery zagraniczne: Austr. metal. (5°0) 46 płacn. 
naród. (:•%) 55 płacono. Losy z roku 1854 .4%) 61 
Losy kred z r. j»58 67 płic. Losy z r. 1860 (5»0) 69%—% pjc 
Losy z r. 1861 (4%) 427, piać. Poż. w srebr. z reku 1864 (6<yi 
60% plac. Rosyjsk. pożycz, prem. z roku 1864 (5° 0) 97% jiłaJ 
Rosyjsk.-polsk- obi. skarb. (4°,-„) 63% żądn. Polsk certif. Lit. ą 
po 300 złp. (5° „) 90% piacn., dto cząstki po 500 złp. (4%) 93 
płacon. Polskie listy poż. 3 em. w rs. (.4%) 58% żądań. Wtost 
P°|- (^O/o) 49% % pic. Amer poż. (6%) 77%—% pic. Akoye 
kolei zelaz. Kol mind. 139 płacon. Gal.-Kar -Ludwik. 90 płacon# 
Austr. franc. 125%-5 płac. Warsz.-wied. 59% żąd. Banki ltj 
Austr. cred, n ob. 14’3% płac Pozn. prow 99 żąd. Szląsfc 
stów. bank. (4%j 113 płacon Certyf. hipot. Hubnera (4%° i 
101 płac. Hansem. (ł’/2° 0) 96 żądań. Uenckel (4’2° 0) 96 żąd 
Obi. bip. szląs stów. bank. (4%°0| 100% żąd. Meining. (4%% 
88 zadano. w

Kurs gotówki 1 pap plon. Frdr. pruski 113% płacon., id, 
111 płac., suweryny 6 23’, płac , nap. 5 12% płacon., półtmper, 
5. 16 płac , doli 1. ’ ’''
Austr.-bankn. 80% 
bankowe 4.

Pszenica 2100 lunt. w miejscu 82—98 tal., żółta wę. 
gierska 84—85 tal. płac. 2000 funt, na bież. mieś. 78% —pj, 
sierp-wrzo 75 żąd, wrz.-paźdz. 72 płac., paźdz-listop. 69’/, tal 
płc. Żyto: 2000 funt w miejscu 64 7,—65 72 tal? nowe 67—68 
% tal. plac, na bieżący mieś. 60%—60—'-,, sierp, wrzes. 57 
%, wrzes.-paźdz. 5672—%, paźd.-list. 54—53%, ltst.-grudz. 52’/( 
—tai. płacono. Jęczmień: 1750 fu o w miejscu 45—52 tal, 
Owies: 1200 funt w mieiscu 34—39 tal., 37%—38% tal. płc.' 
na bież. mieś. 31%, sietp.-wrz. 28 płac, wrzes.-paź. 27< żąd,’ 
paźdz.-list. 26’/,—26 tal. płac, kwiee.-maj 26'/, żąd. % tal. płc' 
Groch: 2250 funt, do gotowania i na paszę 55—65 tal. Rzen; 
1800 funt. 83—85 tal. Rzepik zimowy: 82 81 tal. Olój 
rzepiowy: 100 funt, w miejscu bez beczki 1!',, tal. pł., na

0) 88 płacono

Poż,

11’/, płacon. Zagraniczne bank. 99% żądano 
3/ - ’ Rosk. bankn. S3%—’/, pł. Dyskonto'

11«bież, miesiąc i sierp.-wrzesień ll'/2 żd., wrz-paźdz. 
paźdz.-listop., łistop.-grudzień i gcudz.-stycz. il 
Olej lniany: w miejscu 13% tal żd. Okowita: 8000% Trał, 
v miejscu bez beczki 23* 2 tal. płc., ze szpichrza 23% tśl. płac.' 
na bieżący mieś, i sierp-wrzes. 22%—1 płac., wrzes.-paźd. 21'^ 
—>/8 płc. % żąd, paźd. listop. 18” „—%, listop.-grudz. 17%- 
%2 płacn., kwieć, maj n11',,— 3* tal. płac.

<i lei «8 a wroclaw gita, 7 sierpnia.
Żyto 2000 funt, ceny ustalają się; na sierp.

58'-, tai. płacono, sieip -wrz.es. 54 żąd. i płc., wrzesń-p; 
nik 52%—%, październik.listopad. 50, listop-grudz. 
kwiecleń-maj 4t'%—50 tal. płc. Pszenic , na sierp 
żąd Jęczmień na sierp. 58 tal. żąd. Owies na sierp. 4d 
tal. żąd. Rzep na sierp. 96 tal. żądano. Olej rzepiowy 
bez handlu; w miejscu ll1/,, tal. żąd., na sierp., sierp-wrzes, 
i wrzesi ń paźdz. łl , paźdz-listopad 11'.-,2, listopad-grud. 11% 
kwiec-maj 11 % tal, żąe Okowita: ceny niższe, wypowiedz, 
10,000 kwart; w miejscu 22'/, tal. plac. 22% tal żąd., ua sier- 
pii 21%, płacono, sierp-wrzes. 21 pl. 21% żądana, wrzes-pażdz.

2t~
tal ,’<1plac.

57 %-
: ździer. 

86 tal’

No.- * SSił?<ia,
1 i 0 6—51 .
tal., No. 0 i i 4’*—s/,j tal. płc za cent, bez akcyzy.

Poznań, 8 sierpnia. Mąka pszenna No 0 613—7 talar.,
No 0 i 1 6—6 , tal., mąka rżana No. 0 5—51 „ tal., No. 0 i 
i 43*—6 8 tal. płac, za cent, bez akcyzy.

Berlin, 7 sierjmia. Mąka pszenna 
4 tal, No. 0 i 1 53*—tai.; rżana No. 0 4,1/)I- 
■f4’ .............

19% płacono, pażdzkrnik-listopad 
lb6 „ kw-ma.j 17 tal. pic.

Lubin, bez ofert.
Na targu:

Biełtfa gsozsnartsBaa, 8 sierpnia.
Pozn nowe listy zast 4“ 0 88% żąd. — Pozn. Siaty 

rent. 891/, płacno. — i’ozD ai cye banuu p cw. — żądano. — 
1‘ozn. O“ .,-ot it. , prow.—płac. l ozn. 5% obiig. pow, — żąd,— 
Pozn. 5% oidig. <>hn — żąd. —- Pozn. 4 '
j;łac. —- Szub. % oblig. pow. —pł. — 
tai. płac.

Zyto: na sierp. 5T/„ cii sierp-wrzes. 55, na wrzes- 
paźdz. 53, na jesień 53, pązć.-list. 51*/4) iistopad-grudz. 51 
tal. plac.

Okowita: (z beczką); na sierji. 21 ki,, na wrzes. 20%

7, % oblig. >iow. - 
¡■’totii. polak. 83’

173, żąd,, listopad-grudzień

piękna. śred. poślol.
sgr. sgr. sgr

105—110 101 96—99
103-108 i 00 96—98!

-- 85 83 81----- 1 «1
-----81 77 — 72—i J
62—64 60 57-59'
51 — 52 50 ----- 48! ż:
78—80 76 70—74; i

194 180 170 i
194 180 170.

Pszenica biała 
,, żółta

Żyto stare
„ nowe

Jęczmień 
Owies 
Groch

Rzep
Rzepik zimnnwy

Giełda warszawska, 6 sierpnia.
Listy za.ji.aw. ICO ru 1 79’ 2 płc. — Oblig. skarb, jrs. ICC)

— żądano. — Akcje kolei żelaz. warszaw.-wied. — płac. — 
Akcve kolei żel. warsz.-byd. 55’/, żąd. — Nowa poż. ros z r. 
1864 prem. (5%) lt3% płc. — Listy likw. (4%) 58 phc. 
587, żądano.

3ÎS

Odpowiedz.
„Cześć prawdzie.“

sptekarz Weichert z Skoków w dodatku Dziennika 
insérât, girawdzlwoóć którego niniejszym mym

Pod ta'im napisem ogłasza 
Poznańskiego z dnia 6 sierpnia r. b 
odpisem bliżój objaśniam:

Dnia. 6 lipca rb. zapisałem dla p. S. Empl. Cerus3ae, plaster blijwasowy, zanrait 
zaś tego i dla niekorzyści pacyenta przesłał p. Weichert Empl. C..ntharidum, wczy- 
katoryą.

1. Zasłaną receptę, którą p. Weichert panu S dla usprawiedliwienia sw-’go z wy­
jaśniającą karteczką przesłał, odebrałem i zachowałem u s ebie w tym celu, aby takową 
król, rejencyi w Bydgoszczy dla osądzenia tej niesłychanej opieszałości przesłać, miano­
wicie, że wedle jednogłośnego sądu tutejszych z awców: lekarzy, aptekarzy wyraz: Ce 
russae tak wyraźnie był napis-rny, iż zaszta pomyłka w żaden sposób nie jest do wyja­
śnienia, prócz tego działanie p. Weicherta, radzenie się w wątpliwym tym wypanku 
chirurgów, weterynarzy itd., zamiast lekarza, który tę reee/tę zapisał, było wbrew wszel­
kiemu porządkowi. , .

2. Aby p. Weicb-rt mógł wszelką wypełnić likwidacją, _posłałem mu prawuziwą 
kopią tejże recepty, najwięcej jednak jest ządziwiającem, że ani na tej, ani na oryginale 
nie znajduje się wyraz: un/u 'ntum, lecz Emplast.r. Cerussae. Jeżeli więc/. Weiehert w in- 
seracie swym o ungt. pisze, wtenczas pisze wbrew wszelkićj p awdzie.

3. Jeżeli wreszcie p. Weichert przy końcu iuseratu swego mnie się zapytuje, z ja­
kiej przyczyny ów oryginał u siebie zachowuję i wzbraniam się oddania tegoż, to udaj-, 
że nie otrzymał odemnie ani kopii, ani zawiadomienia, te oryginał z użaleniem posyłam 
król, rejencyi w Bydgoszczy, co zaś w swym inseracie umyślnie zamilcza. Uważam od­
tąd za niegodne siebie wchodzić w jakąbądź polemikę z p. Weichert w Skoka h, a tóm 
samem nie będę uwzględniał żadnych przeciwko mnie twierdzeń, i nie omieszkam o re 
zulta ie tym w swoim czasie król, regencyą w Bydgoszczy zawiadomić.

Gniezno, 8 sierpnia 1867.
(4662). , Wr. Sclirimnier.

Werfefirer młynarski,
z najlepszemu świadectwami i mówiący po 
polsku, który zna się także na prowadzeniu 
machiny parowej i dłuższy czas pracował 
w fabryce frmc. ki mieni, poszukuje miejsca. 
Łask, oferty sub H. W. 69 do pp. Hansen- 
Stein 1 Vogler w Berlinie._________ [4645]

Fanitii młoda, Polka, wykształ­
cona, posiadająca dokładnie język nie­
miecki, życzy sobie przyjąć miejsce 
bony do dzieci. Listy frankowane z 
napisem J E. Ź. przyjmuje eksped. 
Dzienn. (4665).

Pana IV. fck.............. • upra­
szają o uiszczenie się z obowiązku ho­
norowego albo przynajmnićj o danie ja- 
kićj o sobie wiadomości pod znanym 
adresem , (4667).

Jego znajomi w Heidelbergu
Przyjemne, z 3 pokoi i przynależności

składające się pomieszkanie na 1 piętrze jest 
od 1 października do wyntjęcia. Bliższe 
szczegóły Podgórna ulicy 9, róg Wilhel- 
mowskiej ulicy, [4671]

Co tylko wyszło:

Szczeble do Nieba
czyli

Zbiór Pieśni z uiclodyjami
w kościele rzymsko-katolickim od najdawniejszych czasów 

używanych,
uskuteczniony przez

Teofila Klonowskiego,
Nauczyciela przy król, katul. nauczyc. Seminaryum w Poznaniu.

Dzieło to znakomite, jakićm żaden inny naród pochlubić się nie może, po 
siada teraz piśmiennictwo polskie kompletne i tuszę, że na silne poparcie ze 
strony światłćj publiczności liczyć powinienem, mianowicie ponieważ koszta 
nakiadu bardzo wielkiego wymagały kapitału. Działo to pomnikowe winno się 
znajdować przy wszystkich kościołach, we wszystkich szkołach, w każdym do­
mu, w który muzyką się zajmują. — Ó celu dzieła tego pozwolę sobie przyto­
czyć,następujący wyjątek z przedmowy:

„Starałem się zaś głównie o to, abyśmy Pieśni nasze ojczyste mogli mieć 
w ich nieskażonej tj. sitlskićj, dziewiczój prostocie, zachowując irn zatćm cha 
rakter ludowy, a tak chciałem, by były, jak słuszna, wiernie odtworzone, nie 
zaś przetworzone, pierwotworne, nie zaś potworne Chcąc przy tćm zbiór ni­
niejszy uczynić jak najdogodniejszym i jak najpraktyczniejszym, rozłożyłem 
pieśni w nim objęte na cztery głosy do grania lub tóż do śpiewania, na gł >sy 
mięszane lub tóż i nareszcie glosy męzkie; dodałem zastósowane do nich (te­
matyczne) preludyje i przegrywki czyli właściwie wiązadła, układ palców, a 
oprócz całego tektu każdój pieśni znajdzie grający lub śpiewający w tój publi 
kacyi, ile, że suche tylko uczenie ich na pamięć wcale dziś już nie wystarcza, 
streszczone objaśnienia pod względem: artystycznym, biograficznym, dogma 
tycznym, etymologicznym, historycznym, liturgicznym itd.“

Niauczyclelii a Polka, muzykalna, po­
szukuje miejsca dn dziec; poiząt uiących. 
Bliższych wiad, udzieli Eksped. Dzii-i nika 
Poz ańskiego. [4672]

Nauczycielka, p>-iadajaca prócz cjozy- 
stego język niemiecki i franouakł, przy- 
tem muzykalna, poszukuje mie sca od św. 
Michała. Bliższej wiadomości udzieli eksp. 
Dzień Pozn. [463 lj

Władzom,
zakładom, dyrektyom zdrojowisk 
fabrykantom, przemysłowcom itd. 
itd wszystkim w ogóle, którzy 
zamierzają anonsować, do łaska­

wego uwzględnienia!!! 
Niniejszem pozwalam sobie polecić 

jak najusilniej mój na najrzetelniejszej 
podstawie założony instytut do rozsy­
łania poleceń insercyjnych każ­
dego rodzaju i przytoczyć zarazem 
w uastępnem dla Uskawego uwzględ­
nienia rosnące ztąd korzyści.

W skutek bezpośrednich związków 
ze wszystkiemi ekspedycjami gazet 
mogę z powodu korzystnych dla mnie 
warunków wykonywać przesłane mi zle­
cenia pod naśtępaemi dogodnemi warun­
kami: 1) Główną moją-zasadą jest naj- 
akuratmejsze i najrzetelniejsze wyko­
nanie danego mi polecenia tj. obliczam 
tylko eeny oryginalne, które odnośne 
ekspedycye gazet same notują. 2) Por- 
toryum nie oblicza się w żadnym ra- 
z.e. 3) Przy większych polecenacb 
rabat. 4) Dowody przesyłam na każ­
dy inserat. 5) Przestanie jednego ma­
nuskryptu dostatecznym jest i dlą kil­
ku gazet. 6) Przy anonsach z adre­
sami liczbowemi (cyframi) przesyłam 
punktualnie nadesłane mi oferty odno­
śnym zlecającym. T, Najściślejsza dys- 
krecya. 8) Najnowsza moja

taryfa insercyjna na r. 1867, 
wykaz” wszystkich gazet i cząsopis- 
mów z dokładnem podaniem i akladów 
jest na usługi bezpłatnie i franco.

liudolf Mosscj
Ekspedyrya anonsów tlzlcn- 

niltaMUifh w Berlinie,
Frj derykowska ul. Sfoj 60.

Główne binro do przyjmowania 
wszystkich in^eratów w „Łlad- 

dpradatschu“.

STowe w'ozy i bryczki stoją na
sprzedaż przy Warszawskiej bumie. [4674]

«I. Schneider.

S tomy 13
Ludmile

tal. 10 sgr.
jfSeræbach.

]>wa wyiły czystej rasy, jeden ukła­
dany dobrze w 2g'ém polu drugi zaś w i 
polu, są do nabycia u Witkowskiego w 
Splawiu pod Poznaniem [4675]

Petroleum
w najlepszej jakości poleca

«J«

[4652] Ghwaliszewo 39, obok poczty.

"Właściciele: Mie czysłw Waligórski i Sp. w PozZaniu. — Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbachą w Poznaniu.

tt.

Świeży sok malinowy
wybornego smaku, koloru i aromatu polec» 
po najtańszych cenach w wielkich ilościach 

lir. j$San$iiewiCKa aptekd,
[4676] Wilhelmowska ul. No. 22.

Naturalnych wód minerał.
nadeszły znowu świeże, nowe dowozy ze 
zdrojowisk do [4677],

Dr. Mankiewicza apteki.

ChoBera.
Podpisany pozuał podczas gr»sującfj tu 

często epidemii cholerycznej znakomity śro­
dek prezerwatywny. Za fr. przesłaniem 1 
tal. przesyła się takowy odwrotnie. [4663]
d<iań«u. -g Schleusener,

¿piekarz.

Accouchement secret
Prywatny dom poiożn pod gwarancyą dys-

krecyi. lïr.UIeyer Berlin Adalbertstr. 4Î
[4685J

Ogłoszenia gospodarskie itd
Ekonom żonaty, Polak, mający jak 

najlepsze świadectwa, poszukuje.miejsca za­
raz albo od 1 października rb. Żona zdolna 
gospodarstwem zarządzać. Uprasza s ę o ła­
skawe uwzględnienie pod cyfr. 0. A. post! 
restante Wronki. [4666]

Pisarz {gospodarczy, bezżenny, < 
dobrem świadectwem, znajdzie natychmiast 
umieszczenie z przyzwoitą pensyą. Gdzie! 
wskaże na listy frankowane El. Kaliski 
Łabiszynie. [4668]

Folwark, obejmujący 111 mórg ornej 
roli i boru średniego 11 mórg z wi¡ trakieffi 
nowo wystawionym, bu ynkami dobremi i 
kompletnym inwentarzem żywym i mart 
w m, położony przy szosie t omiędzy KostrzJ' 
nem a Swarzędzem, jest z wolne ręki na- 
tychmiast do nabycia. Reflektujący zgłosili 
się może do ¡ ana Grzegorzewskiego < 
Kostrzynie w Hotelu Drezdeńskim. [4473]

Restitutions-iluid.
Kto sobie życzy mieć takowy nicfal' 

szon any, raczy się zgłosić do Składu płó­
cien i bielizny p. Kamieńskiego w Poznaniu.

K. Simon, wynalazcaFluidu restytucyjuegi 
i opartej na nim metody leczenia. [46(8% 

Za odstawione do młyna w Łttlii* 
sxyilíc żyto i pszenicę płacą ceny
bydgoskie (4669).

A. Łippmann i Sp.
Cielne jałowice

są na sjtrzedaż w tutejszej Izo* 
Ł leuidersLićj trzodzie 

pcli.éj krwi. Dla zapobieżenia rozległej 
korespondencji życzyć należy, aby ob'jrza- 
no tak trzodę macierzystą jak młodocianą « 
pr ez to poznano stan jéj i zasadę hodowania. 
Biścltwitz u. W. pod Wrociawiem, 

w sierpniu 1867.
Urząd jęospodarezy barona

Seherr-Thosz. [4648J
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